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Duch żołnierski w milionowej armii cywilnej
(I .) Choć już kilkanaście dni 

dzieli nas od Święta Żołnierza, 
które — jak co roku — w szere­
gach obrońców O jczyzny jedna­
kowe w yw oływ ało uczucie dumy 
i wspomnienia chwały oręża pol­
skiego — nie można zapomnieć 
wciąż jeszcze o tych małych lu ­
dziach, którzy wiellki dzień jed­
ności narodowej pragną przefry* 
marczyć za liche liczmany par­
tyjne.

M ałość pozostanie zawsze ty l­
ko małością, ale nie może ona sta­
nąć na drodze rozwoju w ielko­
ści i sił narodu, które specjalnie 
krzepną w takich właśnie chwi­
lach, jak dzień manifestacji uczuć 
szerokich sfer dla armii i W o ­
dza.

*

N ie w szystko, co w  takich 
dniach rodzi się w  duszach ludz­
kich i znajduje swój wyraz w  ci­
chym nieraz głosem składanych  
deklaracjach — dochodzi do 
wiadomości publicznej. N ie  
w szystko jest spopularyzowane 
w  druku.

Tak też nie rozeszły się jesz­
cze po szerokim świecie pol­
skim słowa jednego z mówców  
chłopskich, wypowiedziane w  
przeddzień Święta Żołnierza, a 
świadczące o tym, jaką siłę ma 
duch żołnierski w milionowej 
armii cywilnej, jeśli tak nazwać 
można te przeliczne rzesze oby­
watelskie, iktóre oczy swe i uszy  
mają zwrócone tylko w stronę 
Naczelnego W odza.

G dy odbywał się w  W arsza­
wie zjazd działaczy wiejskich O. 
Z. N . i gdy  przedstawiciele chło­
pów  z całej Polski składali 
W od zow i Naczelnemu hołd, 
małorolny gospodarz ze wsi 
Szaflar na Podhalu, W o j­
ciech Gil zwrócił się do Ma-rszał* 
ka Śmigłego - Rydza z takimi 
sło w y :

— G dy zajdzie potrzeba za­
mienimy pługi na karabiny i -sta­
niemy w karnym ordynku... 
W iem y bowiem, że siła obronna 
Polski zależy w  olbrzymiej m ie­
rze od postawy cbłopa i jego 
przygotowania.

Stwierdzenie W ojciecha Gila z 
Szaflar stanowi pewnik, który 
ma walor nie tylko na Podhalu. 
I"o samo bezsprzecznie odczuwa

chłop z M azowsza, z Pomorza, z 
Podlasia i W ileńszczyzny i w szę­
dzie, gdzie na w si biją serca pol­
skie. K tóżby wątpił, że wtedy, 
„gdy zajdzie potrzeba11 lud nasz 
„zamieni pługi na karabiny i sta­
nie w karnym ordynku11?

Lecz W ojciech G il z Szaflar 
poszedł dalej w  swych rozumo­
waniach. Rozglądając się po rze­
czywistości, dostrzegł w  Polsce 
dwie armie. Jedna — to ta, którą 
N aczelny W ód z ma bezpośred­
nio pod swym i rozkazami, którą 
dowodzi, jako że stanowi ona na­
szą siłę zbrojną, skupiona jest w  
szeregach wojska. D ruga — to 
ta, która nie znajduje się pod da­
chami koszar, nie -nosi munduru 
wojskowego, ale rozmieszczona 
jest w  całym społeczeństwie. T o  
m ilionowa armia cywilna.

O tej drugiej armii mówił 
W ojciech G il do W odza N a ­
czelnego:

— A le i my w dzisiejszych o- 
sobliwych czasach m usim y być 
żołnierzami.

Cóż w tym  pomyśleniu mało* 
rolnego chłopa z Szaflar oznacza 
to określenie „żołnierz11? — O- 
znacza zwartą i zgodną silę, pod­
daną jednej, kierowniczej woli.

— M usim y być żołnierzami — 
w ysnuł też w niosek W ojciech

Gil — bo w  zwartym i zgodnym  
marszu pod  jednym sztandarem  
Obozu Zjednoczenia N arodow e­
go prędzej dojdziemy do Polski 
potężnej i sprawiedliwej.

W  tych prostych słowach, tak 
głęboko logicznych, pozbaw io­
nych patosu a przepojonych bez­
względną szczerością, odzwier- 
ciadla się zdrowy instynkt chło­
pa polskiego, w yzw olony z oków  
doktrynerstwa partyjnego i na­
rzuconych przez agitację formuł.

D roga do „Polski potężnej i 
sprawiedliwej11 wiedzie przez du­
cha żołnierskiego, przez to, co 
stanowi istotę „idei żołnierstwa11 
t. j. zwarcie sił, uzgodnienie środ­
ków  i celów.

N ie zapomina jednak W o j­
ciech G il z Szaflar o przeszko­
dach, piętrzących się na tej dro­
dze, o zawalidrogach i hamul­
cach.

— Droga — powiada — po 
której ta armia chłopska kroczy, 
jest jeszcze pełna wyrw, kłód i 
zasadzek.

*

W iem y, co miał na m yśli pod  
tym plastycznym obrazem Woj* 
ciech Gil. Nazajutrz już po jego 
mowie, wygłoszonej do W odza  
Naczelnego, w idzieliśm y w Pol­
sce ludzi, pracujących nad two-

Manifestacja 15 milionów kombatantów
W  niedzielę, 12 października b. r. 

15-milionowa rzesza b. kom batantów  
w ojny św iatowej, należących do 23 
krajów , zostanie w ezw ana do wzięcia 
udziału w wielkiej manifestacji, jakiej 
jeszcze do tąd  nie by ło .

M iędzynarodow a ta manifestacja 
zdecydow ana została na skutek p o ro ­
zum ienia się 3 w ielkich organizacyj 
kom batanckich: F ID A C ’u, C IA M A -
C ’u i C IP u . (Federacji M iędzyso ju­
szniczej b . kom batantów , K onferencji 
M iędzynarodow ej inw alidów  i b. kom ­
batantów , i K om itetu Stałego b. kom ­
batantów ).

Po raz pierw szy od czasu wielkiej 
w ojny  podjęto  inicjatyw ę takiej m ani­
festacji przez kom batantów  w szyst­
kich krajów  z obu  stron  dawnej linii 
bojow ej (ipoza Rosją i Ja-ponią).

Program  m anifestacji jest niezw ykle 
prosty. W  oznaczonym  term inie zbio

rą się b. kom batanci w miastach, mia­
steczkach i wsiach, u stóp pom ników  
i g robów  w ojennych, aby  w spólnie 
w ypow izdzw ć głośno następującą mo- 
dlitw ę-przysięgę.

„W  imieniu poległych, złączonych w 
wieczystym pokoju — byli kombatan­
ci wyrażają swą w olę pracy — dla po­
koju żyjących”.

Po przysiędze nastąpi m inuta ciszy; 
nic będzie żadnych przem ówień.

W edług przypuszczalnych obliczeń 
m anifestacje te odbędą się w ponad  
stu tysiącach miejscowości, Belgii, B uł­
garii, Czechosłow acji, D anii, Estonii, 
F rancji, G recji, Italii, Jugosław ii, Ka­
nadzie, Litwie, Łotwie, N iemczech, N . 
Zelandii, Polsce, Portugalii, Rum unii, 
Stanach Z jednoczonych  A . P., Turcji, 
W ęgrzech, W ielkiej B rytanii — oraz 
w A fryce Płd. i A ustralii.

rżeniem wyrw, starających się 
rzucać kłody i stwarzać zasadzki 
na drodze, wiodącej do „Polski 
potężnej i sprawiedliwej11.

G dy 14-go sierpnia W ojciech  
G il prawił o „zwartym i zgod­
nym marszu do Polski potężnej 
i sprawiedliwej11, to 15-go sierp­
nia poszli na w ieś ludzie z hasła­
mi n iezgody i separatyzmu kla­
sowego, pouczali chłopa polsk ie­
go, że siła partii jest rzeczą sto­
kroć ważniejszą, niż siła zjedno­
czenia narodowego.

Stronnictwo Ludowe i Stron­
nictwo Narodowe obrały sobie 
ten właśnie dzień dla przeglądu 
swoich sił partyjnych i szerzenia 
haseł diametralnie przeciwnych  
wartościom, dzięki którym oręż 
polski odniósł zwycięstwo.

Ludowcy wbrew oczywistej 
prawdzie historycznej, zaczęli 
głosić, że zw ycięstwo 1920 roku 
jest zasługą jednej wyłącznie k la­
sy  społecznej i opierając się na 
tym propagują w  dniu 15 sierp­
nia hasła nienawiści klasowej i 
rozbicia wewnętrznego. Znała* 
zły się -nawet elementy, usiłujące 
przed rokiem przeprowadzić w  
rocznicę zwycięstwa 1920 roku 
strajk chłopski czyli ogłodzenie 
miast i szerzenie skrajnej niena­
wiści wewnętrznej.

Tak zwane Stronnictwo N aro­
dowe usiłuje znowu hasłom sze­
roko pojętego Zjednoczenia N a ­
rodow ego przeciwstawić własną 
ideologię, rzekomo „narodową11 
ścieśnioną do partyjnego po­
dwórka, pełnego zawiści i prze­
brzmiałych haseł.

Toteż w przewidywaniu tego, 
co nazajutrz nastąpi, W ojciech  
G il zapewnił W odza Naczelne- 
go:

-— N ie cofniemy się. Prze­
szkody złamiemy i usuniemy. 
D o celu dojdziemy!

Przez usta tego małorolnego 
chłopa z Podhala przemówił 
zdrowy instynkt ludu polskiego.

N ie sposób, aby ten instynkt 
nie trafił do -mózgów i serc naj­
szerszych warstw ludowych. 
„W yrw y, k łody i zasadzki11 oka­
zać się muszą bezsilne wobec pra­
w dy, którą prosty chlo.p z Sza­
flar ujął w  tak mądre słowa, że 
tylko w „zwartym i zgodnym  
marszu prędzej dojść możemy do 
Polski potężnej i sprawiedliwej11̂

FEDERACJI POLSKICH ZWIĄZKÓW O B R OŃ C ÓW OJ CZYZNY
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O chrona p rzed  n ad m iern ą  zw y żk ą  cen

Wydawnictwa 
„Służby Młodych O.Z.N.“

Propagandow a b ro szu ra  S łużby M ło­
dych O . Z . N . p. t. „W zm ocnim y i o- 
b ron im y P o lskę”, ma na  swym czele 
jako m otto słowa M arszałka P iłsud­
skiego: „Polska w inna stać się n a j­
w iększą potęgą m ilitarną i ku ltu ra lną  
na całym w schodzie” .

B roszura form ułuje podstaw ow e 
praw dy ideow e m łodego pokolenia, 
którego am bicją jest ponosić o d p o ­
w iedzialność za losy O jczyzny. „Pol­
ska czeka na pracę m łodych — czyta­
m y — ale trzeba, dobrze wiedzieć, ja ­
kie są prace najpilniejsze, i z których 
w ykonaniem  czekać nie m ożna”.

N a pierw szy plan broszura w ysuw a 
troskę o siły zbrojne, k tóre należy p o ­
tęgow ać „żeby żaden nieprzyjaciel nie- 
śmiał przeszkodzić nam  w budow ie 
Państw a” . M łodzi otaczają A rm ię 
praw dziw ą miłością: „nie masz lepsze­
go żołnierza na świecie na żołnierza 
polskiego! W ojsko polskie uzbro jone 
w now oczesną b ro ń  każdą armię n ie­
przyjacielską w drzazgi ro z b ije ! ’. To 
poczucie dum y i siły w ypływ a z prze­
św iadczenia, ze każdy  Polak  jest żo ł­
nierzem . M łodzi chcą być zawsze 
pierwszym i w szeregach obrońców  
R zeczypospolitej.

O św iata jest drugą z kolei dziedziną 
najw ażniejszą w Polsce. Tym  jest d o ­
bra książka w czasie pokoju , czym ka­
rab in  w czasie w ojny. S tąd też na m ło­
dym  pokolen iu  spoczyw a zadanie w y­
chow ania i w ykształcenia p rzodow ni­
ków  pracy ośw iatowej, k tó rzy  będą 
w spółtw órcam i potęgi Polski, prom ie­
niującej swą w yższością ku ltu ra lną  na 
obce pańtsw a i narody .

M łode pokolenie żyje dla Polski, a 
potem  dopiero  dla siebie. Pracując na 
w ielu terenach pam ięta, że nie m ożna 
pożytecznie służyć O jczyźnie bez zor­
ganizow anego w spółdziałania. Tylko 
zespolony N aró d  Polski będzie siłą, 
której n ik t na świecie nie po trafi 
zniszczyć.

B roszura silnie akcentuje, że gospo­
darzem  w naszym kraju  jest N aró d .

*

D ruga broszura pośw ięcona została 
M arszałkow i Śmigłemu - R ydzow i.

B roszura ta  zawiera w dużym  stre­
szczeniu życiorys M arszalka, podkre­
ślając szczególnie tę cechę w godnym  
następcy Józefa Piłsudskiego, która> 
przetrw ała -w N im  od la t m łodzień­
czych po dzień dzisiejszy, a k tórej na 
imię w iara w N aród .

Państw o Polskie znajduje się w ta ­
kiej sytuacji geo-politycznej, która 
zm usza je do szczególnej dbałości o 
swój stan obronności. T oteż i rola 
N aczelnego W odza >siły zbrojnej u ra­
sta w Polsce do decydującego znacze­
nia. Z rozum ienie tego w  społeczeń­
stwie polskim  budził pracą życia swe­
go Józef Piłsudski. I dziś stało się ono 
tak  powszechne, że rola dziedzica spu­
ścizny ,po W ielkim  M arszałku 
Edw arda Śmigłego-Rydza jest należy­
cie doceniana.

U w ypuklono  w  broszurze te cechy 
charakteru  i1 um ysłu M arszałka, k tó re  
przeznaczają G o do wzięcia na swe 
bark i przew odnictw a N arodu .

B roszura przypom ina czytelnikowi 
przepiękne 'w swej skrom ności słowa 
M arszałka, gdy  ujm ow ał w swe ręce 
buław ę hetm ańską:

„D zień dzisiejszy nie jest zapisany 
po tej stronie, k tóra zaw iera dorobek 
mego życia, ale w idzę go ,po stronie, 
k tó ra  zawiera dług mego życia”.

W  broszurze wreszcie przytoczone 
są n iektóre z w ypow iedzeń M arszałka, 
w zywające N aró d  Polski, szczególnie 
m łodzież, do zjednoczenia do szere­
gów  w alczących o lepsze ju tro  O j­
czyzny. A le „każdy żołnierz wałczący 
musi mieć w swojej duszy, jeżeli jest 
dobrym  żołnierzem , wiarę w zwycię­
stw o”.

N a czele b roszurki obok portretu  
M arszałka jest p iękny wiersz Jerzego 
Brzozow skiego pt. „Śmigły” .

(bs.) Podczas ostatniej sesji n ad ­
zw yczajnej uchw alono ustawę, mającą 
na celu „zabezpieczenie podaży  p rzed­
m iotów  pow szechnego uży tk u ” oraz 
„przeciw działanie nadm iernej zwyżce 
cen” . O becnie ukazało się rozporzą­
dzenie w ykonaw cze m inistra rolnictw a 
do tej ustaw y (Dz. U . z 18.VII).

U staw a upow ażniła m inistra ro ln ic­
twa do w ydaw ania zarządzeń w- spra­
wie zarów no m agazynow ania zapasów 
przedm iotów  codziennego użytku, jak 
i u jaw niania ich cen wszędzie, gdzie 
są sprzedaw ane. Rów nocześnie usta­
wa ta upow ażnia m inistra do regulo­
w ania przem iału i w ypieku zbóż, re­
gulow ania cen pieczywa, mięsa, nafty , 
węgla, oraz szeregu innych przedm io­
tów  pow szechnego użytku. W  spisie 
tych przedm iotów —ogłoszonym  obec­
nie —• spotykam y artyku ły  żywności, 
dalej artyku ły  odzieżowe, opalow e i 
ośw ietleniowe, wreszcie najn iezbęd­
niejsze artyku ły  higieny codziennej 
(jak np. m ydło). U staw a zastrzega też 
wcale pow ażne sankcje karne w obec 
tych, k tó rzy  przeciw niej w ystępują, 
przew iduje bow iem  areszt do 3 mie­
sięcy lub  grzyw ny do 3000 zl.

W raz z wejściem w życie tej usta­
w y w ydal minister rolnictw a szereg 
rozporządzeń  w ykonaw czych, osobno 
dla przem iału pszenicy i żyta, o sob­
no  dla regulow ania cen przetw orów  
zbóż chlebow ych i mięsa, osobno dla 
cen detalicznych nafty  i węgla, w resz­
cie osobno dla w szystkich innych 
przedm iotów  codziennego użytku.

Podstaw ow ą zasadę tych zarządzeń 
w yraża ustęp, brzm iący:

„Podstaw ą do w yznaczania cen-, są 
koszta p rodukcji i gospodarczo uspra­
w iedliw ione koszta w ym iany”.

Zasada ta pow inna wreszcie położyć 
kres rozm aitym  m anipulacjom , które 
wciąż jeszcze u nas w pływ ały na d ro ­
żyznę artykułów  codziennego użytku. 
Jest rzeczą zupełnie zrozum iałą — i 
godziw ą — że w ytw órczość rodzim a i 
ob ro ty  handlow e mają tym, k tó rzy  się 
tych funkcji imają, przynosić rzetelny 
zysk. W ytw órczość i handel nie ma­
ją nic w spólnego z filantropią. A  go­
dziw y zysk jest pod  każdym  w zglę­
dem w ytlum aczalny i dopuszczalny.

Jednak  od tego godziw ego zysku do 
żerow ania na ludzkiej biedzie i do 
pstrokacizny cen w iedzie aż nazbyt 
często, niew idoczna przew ażnie dla 
przeciętnego konsum enta .zwykle b a r­
dzo zawiła i kręta, droga, na której 
ceny pęcznieją, oddalając się oczyw iś­
cie bardzo  w ydatnie od „kosztów  p ro ­
dukcji i gosjiodarczo uspraw iedliw io­
nych kosztów  w ym iany".

O to  najbliższy, sezonow y przykład : 
raczym y się w łaśnie jarzynam i i ow o­
cami. Płacim y za nie bardzo  w yso­
kie ceny, nie pozostające w żadnej 
proporcji do „kosztów  p rodukc ji” k i­
logram a jab łek  ani do „kosztów  w y­
m iany” t. j. przew iezienia ow ocu z sa­
du na rynek  zbytu . W iem y, że p ro ­
ducent w  sadzie otrzym ał za ten k ilo ­
gram jab łek  grosze, konsum ent zaś w 
mieście płaci zań co najm niej złotów ­
kę... D ziała tu  oczywiście to, co je ­
den z m inistrów  określił m ianem „ma­
gii h a n d lu ”, działa długi łańcuch czyn­
ników , zgarniających po drodze zyski, 
wcale nie „gospodarczo u sp raw ied li­
w ione”.

Lecz nie ty lko na  tym  polega po ­
krzyw dzenie najszerszych rzesz konsu­
m entów, a zwłaszcza świata pracow ni­
czego.

Kwitnie kunszt „m agazynow ania za­
pasów ”, stw arzania sztucznych b ra ­

ków  pew nych artykułów  codziennego 
użytku, b y  w odpow iedniej — oczy­
wiście dla spekulanta — chwili w ystą­
pić z tym i ukryw anym i zapasami, ale 
po w yśrubow anej cenie.

W reszcie: pstrokacizna cen. K ażdy 
je sobie w yznacza, jak mu najw ygod­
niej. M am y w kraju  — jeśli np. cho­
dzi o mięso i jego przetw ory  — o l­
brzym ią rozpiętość cen. M am y w jed ­
nej i tej samej m iejscowości najrozm a­
itsze ceny na te same przedm ioty  co­
dziennego uży tku : co w jednym  skle­
pie nabyć m ożna za X jednostek  m o­
netarnych, to  na sąsiedniej ulicy ku ­
pić m ożna za X plus 20% lub  X  m i­
nus 20% . W ytw arza to chaos w ce­
nach, w iedzie do niem ożności ustala­
nia b udże tu  rodzinnego sfer p raco­
wniczych, prow adzi do niesum iennej i 
szkodliw ej konkurencji.

N akaz obecny, że wszystkie ceny, 
we w szystkich przedsiębiorstw ach h an ­

dlow ych, m uszą być ujaw nione, m u­
szą znajdow ać się na w idocznym  m iej­
scu, tak b y  je klient mógł przejrzeć, 
zanim  sięgnie do  sakiewki — ma b a r­
dzo wielkie — z punktu  w idzenia spo ­
łecznego — znaczenie pedagogiczne, 
stanow i środek zapobiegaw czy prze­
ciw niesum ienności kupieckiej, oraz ja- 
chronę dla kieszeni spożyw cy przed 
w yzyskiem .

U staw a w chodzi w życie. O d  jej 
należytego w ykonania zależy, by  usta­
ły dotychczasow e niedogodności w n a ­
szym obrocie w ew nętrznym  p ro d u k ­
tam i codziennej potrzeby.

T rzeba, aby te czynniki adm inistra­
cji państw ow ej, k tórym  pow ierzona 
jest piecza nad  w ykonaniem  ustawy, 
z całą stanow czością dop ilnow ały  za­
bezpieczenia podaży przedm iotów  po ­
wszechnego użytku  i przeciw działały 
nadm iernej zwyżce ich cen.

Obywatelski dorobek obozów robotniczych
10.000 robotników na wypoczynku

(Z. Z.) Z bliża się już koniec wszel­
kich urlopów , w ypoczynków  i okres, 
k iedy m ożna i trzeba naw et zastano­
wić się nad  tym , co w zakresie wcza­
sów, w ypoczynku urlopow ego dla ro ­
botn ików  zostało zrobione.

W praw dzie istnieje cały szereg ko- 
misyj w ypoczynkow ych, czy organiza- 
cyj, zajm ujących się wczasami p raco­
wniczymi — ale niewiele jest takich, 
których głów nym  celem było  zorgani­
zow anie dobrego  i taniego w ypoczyn­
ku dla robotników .

N a czoło tego rodzaju  instytucyj 
w ysunęło się zarów no zasięgiem sw o­
jej działalności, jak i now ym i m etoda­
mi pracy — bezsprzecznie Pracow ni­
cze Tow arzystw o O św iatow o - K ultu ­
ralne im. Stefanan Żerom skiego, sku­
piając robotn ików , w yznających ideo­
logie i zasady O bozu  Zjednoczenia 
N arodow ego.

Z astosow ało  ono dwa rodzaje orga­
nizow ania w ypoczynku robotn ików . W  
pensjonatach Zaleszczyk i W isty, oraz 
w obozach: nad Bałtykiem  w Jastarni- 
Borze, mad jeziorem  N arocz i w 
Czartkow icach pod  Krakowem .

Z a niew ielką opłatą robo tn ik  nie 
ty lko  w ypoczął w zdrow ych w arun­
kach, ale ta.kże otrzym ał odpow iednie 
w ychow anie obyw atelskie. N a  każdym  
bow iem  obozie Pracow niczego T ow a­
rzystw a O św iatow o - K ulturalnego im.

Wstrzymanie egzekucji na wsi
Jak  w iadom o, na podstaw ie o b o ­

wiązujących przepisów  egzekucyjnych, 
w okresie żniw nym  w strzym ane jest 
na przeciąg czterech tygodni dokony ­
w anie przez urzędy  skarbow e licytacyj 
u właścicieli gospodarstw  wiejskich.

O statnio, w ram ach prow adzonej 
przez rząd akcji zbożow ej, minister 
skarbu w ydal okólnik, mocą którego 
okres ten przed łużony  został do dnia 
15 października b. r„ przy czym w 
stosunku do właścicieli gospodarstw  
rolnych, dla których w ym iar podatku 
gruntow ego bez dodatków  kom unal­
nych nie przekracza 60 zł., należy 
w strzym ać wszelkie czynności egzeku­
cyjne.

W  stosunku do pozostałych właści­
cieli gospodarstw  w iejskich mogą być 
— w myśl okólnika — w tym okre­
sie w ysyłane jedynie upom nienia oraz 
dokonyw ane zajęcia ruchom ości, z 
w yjątkiem  zboża przeznaczonego pod 
zastaw  rejestrow y oraz zajęcia w ierzy­
telności. O graniczenie dalszych — 
poza zajęciem — kroków  egzekucyj­
nych nie będzie stosow ane jednakże

St. Żerom skiego za pom ocą cotygo­
dniow ych ognisk, pogadanek i odpo ­
wiedniej organizacji obozu — w draża­
n o  w um ysły robo tn ików  jedną naczel­
ną praw dę: jak kochać Polskę i p raco­
wać dla niej, ażeby by ła  O na wielka, 
po tężna i spraw iedliw a.

R obotnik , k tó ry  nie by ł w stanie 
w yobrazić sobie, na czym polega w ar­
tość m orza d la  N aro d u  i Państw a P o l­
skiego —• zetknąw szy się w obozie 
bezpośrednio  z w odą m orską i z pracą 
naszą w G dyni, czy na H elu  — zrozu­
miał, że dostęp do morza, to nasze 
p łuca, d roga rozw oju  i ekspansji.

Z każdego też obozu  P. T. O . K- 
robo tn icy  w yjeżdżali nie ty lko  opaleni 
i rzeźcy fizycznie, ale i uśw iadom ie­
ni obyw atelsko.

Poniew aż zaś akcja letnich wczasów 
robotniczych, organizow anych przez 
Pracow nicze Tow arzystw o Oświatow o- 
K ulturałne, ogarnęła w bieżącym  roku 
ponad  10.000 uczestników , przeto  —
10.000 robotn ików  dzięki P. T. O. K. 
stało się pełnow artościow ym i i uśw ia­
dom ionym i robotnikam i — obyw ate­
lami.

I Ito jest ten w ielki p lus, k tó ry  o d ­
różnia obozy, organizow ane przez 
Pracow nicze Tow arzystw o O światow o- 
K uituralne i'm. Stefana Żerom skiego 
od innych organizacyj, zajm ujących 
się sprawam i wczasów.

do tych właścicieli gospodarstw  ro l­
nych, którym  w ym ierzono podatek  
gruntow y za r. b . w kwocie wyższej 
od 60 zl., a k tórych zaległości z p ra­
w om ocnych w ym iarów  w po d a tk u  
gruntow ym  lub innych daninach ko­
m unalnych i państw ow ych przekracza­
ją ostatni roczny w ym iar, choćby w 
jednej z tych danin. W  stosunku do 
tej kategorii płatników , posiadających 
pow ażniejsze zaległości, a w szczegól­
ności w stosunku do p łatn ików  op o r­
nych, mogą być stosow ane naw et w 
okresie przed 15 października dalsze 
kroki egzekucyjne, aż do sprzedaży 
licytacyjnej, jednakże i w tym  w ypad­
ku u rząd  skarbow y nie może sprzedać 
w drodze licytacji ziem iopłodów  i in ­
w entarza.

W strzym anie egzekucji należności 
publiczno-praw nych do dnia 15 paź­
dziernika łącznie z uruchom ionym i już 
i rozprow adzonym i kredytam i zalicz­
kow ym i i rejestrow ym i pow inno p rzy ­
czynić się do zm niejszenia podaży 
zboża z now ych zbiorów  i oddziałać 
przez to na bardziej rów nom ierne roz­
łożenie tej podaży.



L U D W IK  F A U R Y
generał armii francuskiej

Ż ołn ierze  polscy  w armii francuskiej
VI

Pio trzech dniach bitw y wyczerpać 
nie am unicji zm usiło C esarza do w y­
dania rozkazu  .odw rotu. Z abierano  
się w łaśnie do w ykonanie rozkazu, k ie ­
dy  N apo leon  wzywaj Poniatow skiego, 
polecając m u bronić  południow ego 
przedm ieścia. Książe zw raca uwagę, 
że oddziały  jego przeszły  już Elsterę, 
nie dysponu je  przeto, więcej, jak  800 
ludźmi!, stanowiącym i jego oddzia ł 
p rzyboczny. Cesarz na to  odpow ia­
da:

— O śm iuset Polaków  znaczy ośm 
tysięcy każdych innych żołnierzy!

I tak  rozpoczęła: się ofiara, że uży­
jem y tu  słowa, straszliw a agonia po l­
skiego bohatera. N a rycinie p rzedsta­
w iony o n  jest, jak  k ieru je konia w 
n u rty  rzekli gestem teatralnym . Rze­
czywistość była bardziej przejm ująca.

Ks. Poniatow ski b y ł już dw a razy 
ranny  w czasie dni poprzednich ; zbie­
ra jednak swoje osiemset ludzi, do łą­
czając ich do oddziałów  M acdonalda 
i bije się p rzy  Plessie, gdzie otrzym u­
je trzecią ranę.

N acieranie w roga .zmusza go do 
przejścia rzeki wpław. W yczerpany 
ramami nie może utrzym ać na w odzy 
swego w ierzchow ca, ponoszonego  p rą ­
dem rzeki-. Jeden z jego adiutantów , 
kpt. B lecham p, rzuca silę ku niem u, 
chcąc wynieść go na urw isty  brzeg, 
koń zanurza się w wodę.

U siłuje p rze to  Poniatow ski sta.wić 
opór z tej s trony  rzeki, na której 
m ost przez pom yłkę już zburzono . 
O trzym anie czwartej z kolei1 ran y  tzu - 
ca go n ieprzytom nego w ram iona o- 
ficerów przybocznych. K iedy odzy­
skuje p rzytom ność, nak łan ia ją  go. oni 
dio w ycofania się z walki, t. zn. do 
poddania  się. Książę odw raca się i 
odm aw ia, w ypow iadając słowa, które 
od tąd  tak często .będą przytaczane w 
dziejach jego kra ju : jB óg  mi pow ie­
rzy ł hono r polaków , Bcigu oddać go 
ty lko  m ogę!”.

Tymczasem zbliża się w róg do gru­
py , tw orzącej otoczenie księcia. O d­
w ró t zaczyna się n a  now o i P oniatow ­
ski puszcza się konno  wforód, wedle 
w skazówek przew odnika. O trzym uje 
w tej chwili p iątą ranę i wypuszcza 
cugle z rąk. Przeciw legły brzeg rze­
ki; sterczy strom o i koń ślizgając się 
nie może nań postaw ić nogi. M ar­
szałek pada. w rzekę, kap itan  Ble­
champ rzuca się za mim, uchw ytując 
go wpół. O becni w idzą, jak kilka ra ­
zy om'i w ypłynęli i zanurzyli' się znów, 
aż ostatecznie zginęli obaj p o d  wodą. 
W  trzy  dni później rybacy w yłowili 
ich ciała z E lstery.

Talk poległ, czyniąc najczystszą ofia­
rę z w łasnego życia ten w ierny żoł­
n ierz, którego imię stało się dla nas 
legenda i, k tórego francuscy tow arzy­
sze bron i nazw ali polskim B ayardćm .

9.000 Polaków  zdołało wrócić do 
Francji. Reszta poległa lub  popadła 
w niew olę p ed  Lipskiem, gdzie zesta­
la uwięzi cna.

W  czasie drogi pow rotnej jedyna 
św iadom ość tkw iła w  um ysłach tych 
patrio tów : ich w ódz n ic  żyje, zw ierz­
chnik ich, k ról Saski uw ięziony; spra­
wa N apo leona raz na zawsze [przepa­
dła i nic .już Polsce nd'e zostało..

Cesarz uszedł. D opadłszy  5-go k o r­
pusu, z rob ił jego przegląd w  Schlich- 
tern. G rom adząc oficerów , każe im 
przysięgać, że go nie opuszczą. N ic

ką wagę d o  tego przyw iązyw ał. Es­
korta , jaką miał praw o zabrać ze so­
bą na  Elbę, została ograniczona do 
dwóch oddziałów . W ybrał batalion  
grenadierów  francuskich i szw adron 
szw oleżerów  pollśkich. Tow arzyszyło 
mu wreszcie 40 oficerów  polskich.

Zgodnie z obietnicą, jaką Cesarz u- 
czynił wi Schlichtern, .oddziały polskie 
przyrzeczone m iały pew ne przyw ileje. 
W  uznaniu  ich zaszczytnej służby 
m iały w  artykule X IV  T rak ta tu  P a­
ryskiego' p rzyznaną sw obodę pow ro tu  
do o jczyzny ; oficerowie, podoficero­
wie i żołnierze mogli; zatrzym ać swe 
odznaczenia, i  pensje do ni.ch przy ­
wiązane.

Jeszcze oddziały  polskie nie do tarły  
do kraju , k iedy wraca N apo leon  z E l­
by. O ddziały , k tóre  b y ły  jeszcze we 
Francji, u tw orzy ły  znów  3-ci p u łk  cu­
dzoziem ski ii izmów w idzim y szw oleże­
rów  w służbie  u  C esarza. W szyscy 
pełnili swą pow inność p o d  W aterloo . 
Przy końcu  odw rotu  w łaśnie szw ole­
żerow ie polscy dołączyw szy się do 
2-igo bata lionu  liniowego., w ytrzym ali 
ostatnie obstrzały  karab inów  na m o­
stach St. C loud  i ,Sevres.

O gólna liczba żo łnierzy  Polaków , 
k tó rzy  walczyli; w tej legendarnej e- 
poce, czy to  w  szeregach Legionów, 
czy w w ojsku K sięstw a W arszaw skie­
go — da się ustalić na 250.000 ludzi.

Słusznie przeto w yryte są na Łuku 
T rium falnym  im iona D ąbrow skiego, 
Poniatow skiego, Kniaziewiicza, Sułko­
w skiego, Łazowskiego, C hłopickiego, 
Zajączka, H enryka W ołodrow icza. Są 
to w łaśnie nasi w spółtow arzysze bro­
ni i w spółzaw odnicy w naszej n a j­
piękniejszej chwale w ojennej.

Liczni h istorycy zarów no francuscy, 
jak i polscy, zarzucają Naipoleoowi, że 
nie miał om zam iaru zupełnego w skrze­
szania Polski1. Przekonany , że sprawa 
polska rzuciłaby Prusy, A ustrię  i Ro­
sję w  ram iona A nglii, C esarz szukał 
sposobów  poróżn ien ia  przeciw ników  i 
pozw olił mniemać Polakom , że p o ­
święcił ich d la  celów swojej dyp lo ­
macji. F ak ty  go zaw iodły, poniew aż 
nie .mógł pow strzym ać utw orzenia 
w rogiej sobie koalicji, w  której u tw o­
rzenie przedtem  w ątpił. Ten swój b łąd 
w yznał dopiero  na w yspie Sw. H ele­
ny.

N ie trzeba jednak  zapom inać, że da­
jąc w olność działania Polsce, N ap o ­
leon oddał jej ogrom ną przysługę, do­
w iódł bow iem  jej synlo.m trw ałości ist­
n ienia ich kraju , opraw ców  Polski zaś 
pouczył o  niem ożności spodlenia te ­
go narodu . N ajrozum niejszy  z nich, 
A leksander I, uw ierzył, że. pow inien 
prow adzić sprawę po lską  szlakam i 
podobnym i d o  tych, jakie  w ytknął 
Cesarz. Fikcję W ielkiego Księstwa 
W arszaw skiego chciał zastąpić fikcją 
w skrzeszenia K rólestw a Polskiego pod  
swoimi rządam i.

Ta druga fikcja rów nież krótko, ist­
niała, p o  czym jeszcze więcej aię wz­
m ógł ucisk nieszczęsnego kraju . Po­
została sława polskiego żołnierza, k tó ­
rego w swo.je szeregi pow ołał Cesarz.

M ieli więc rację ci s tarzy  wiarusi 
polscy, k tó rych  bohaterstw o n igdy  nie 
osłabło i k tórych w ierność dla C e­
sarza ostała niew zruszona pom im o li­
cznych przeciwności., skoro po- p o w ro ­
cie z tej cudow nej epopei zawiesili 
pod  swymi strzecham i obrazy, w yo­
brażające wielkiego geniusza wojen.Ks. Józef Poniatow ski rzuca się w  nu rty  E lstery

według obrazu  H oracego V erneta

w ytknięto mu wówczas, że za ofiary 
Polaków  nic dla Polski nie uczynił. 
Pom im o to usiłuje bron ić  się w ich 
opinii, u rok  w odza -poczyna działać, 
odzyw ają się okrzyki na jego cześć. 
O d tąd  ci żołnierze nie biją się już za 
swą O jczyznę, lecz walczą jedynie o 
w łasny hono r i oi C esarza — a- więc 
walczą jedynie dla Francji,

W  trakcie kam panii 1814 reku  dwa

szome po dyw izjach francuskich, u- 
trudmllome m iały w ykazyw anie n a ro ­
dow ego męstwa zbiorow ego. Imię ich 
spotykam y jeszcze w  St. D iźłer, Soćs- 
son, C raonne. W idzim y ich znow u w 
obronie Paryża. G en. Pac z ręką na 
tem blaku bije się p o d  Villette. D w er­
nicki ze swoimi Krakusam i u bram  
C/lichy, generał Sokolnicki w Bagnólet.

Po podpilsaniu przez Cesairza aktu

N apoleon
w edług obrazu B. W ereszczagina

razy N apo leona  ratow ali Polacy. W  
B ricnne otoczonego przez baindę k o ­
zaków  ratu je eskorta szw oleżerów. W  
A rcissur - A ube kaw aleria G w ardii 
zbiera się w ogólnej rozsypce; Ce­
sarz zm uszony jest schronić się w1 śro­
dek czw oroboku, u tw orzonego  z ba- 
talioniu Skrzyneckiego.. Mówi- w tedy:

— Tu jestem w olny oid wszelkich 
niebezpieczeństw .

W  r-oku 1814 n ic  ma już wielkich 
form acyj polskich. Ich pułki, rozipro-

poddan ia  silę, Polacy odm aw iają opu­
szczenia. go. K rasiński .pisze m u 4 
kw ietn ia :

— Sire, jeżeli m arszałkowie Pana 
zdradzili1, Polacy nie zdradzą nigdy. 
W szystko .może zawieść, ale n igdy  ich 
oddanie. Opuszczam  me kw atery nie 
uporządkow ane, aby  być przy  W C  
M ości i tw orzyć nieugięty batalion  w 
obronie Pana.

N apo leon  w chwilach klęski p o tra ­
fił uczynić gest, w skazujący jak wici-



STEFA NIA K O ŁAK OW SK A - BIEGELEISEN

Rola kobiet w e w zm ożeniu gospodarczej obronności Państwa
(Referat z Kongresu społeczno-obywatelskiej pracy kobiet)

W okresie letnim ze względu na wa­
kacje nie przyznawaliśmy nagród za 
rozwiązania.

Od dn. 1. IX. wznawiamy nasz kon­
kurs, przy czym przeznaczamy na 
wstępie 5 egzemplarzy „Elementarnej 
strategii szachów” L. Tuhan-Baranow- 
skiego jako nagrody tygodniowe.

Rozwiązania: N r. 11. — 1. Sb5!! N r. 
12 — 1. a3! N r. 13 1. b8 =  H  Gb8 2. 
G b l cb =  H pat N r. 14 1. - W g 2 + !
2. Kg2 H e 2 +  itd. NT 15 1. Ide4! N r. 
16. 1. —Sg5!

Z D ZIAŁU  KRÓTKICH PARTYJ
Partie liczące kilkanaście posunięć 

należą do w yjątków  i stanow ią swego 
rodzaju  curiosa. Poniżej zamieszczamy 
ciekawe „krótkie spięcie” pom iędzy 
dw om a mistrzami czeskimi, k tóre liczy, 
mimo że by ło  grane na turnieju , za­
ledw ie 11 posunięć.

Dr. Treybal — Reifir
1. e2 -  e4 e7 — e5 2. Sgl -  £3 e7— 

e6 3. d2 — d4 c5 X  d4 4. S£3 X  d4 
Sg8 -  f6, 5. S b l -  c3 Gf8 -  b4, 6. 
G£l — d3 d7 — d5, 7. e4 — e5! S f 6 -  
d7 (Już poprzednie  posunięcie czar­
nych nie było  celowe ze w zględu na
7. pos. białych. O becnie należało  je ­
dnak  grać Se4, aby  nie stracić tchu za 
w łasnym i pionam i), 8. H d l—g4 G b4— 
f8 (Jeśli S X  e5, ta  H  X  g7, S X  d3 +  . 
c X  d, W f8, H  X  h7 i białe zdobyły  
p iona), 9. Sd4 X  e6H PId8 — a5 (Jeśli 
f X  e to  G g 6 + !  h X  g, H  X  g 6 + , 
Ke7, Gg5 + ,  Sf6, e X  f +  i w yg ryw a),
10. Se6 X  g 7 +  Ke8 -  d8, 11. G cl — 
g5 +  i1 czarne się poddały .

W IADO M OŚCI
Paryż.
Mecz pom iędzy mistrzem Polski dr. 

Tartakow erem  i m istrzem A nglii W in­
terem zakończył się zwycięstwem 
pierwszego w stos. 3:2 pkt. Dr. Tarta- 
kow er w ygrał 2 partie, przegrał 1, a 2 
partie zakończyły  się na remis.

Brighton.
Z akończył się turniej o m istrzostwo 

W ielkiej B rytanii. Pierwszą nagrodę 
i ty tu ł m istrza na r. 1938 zdobył 
A lexander, osiągając 8 pkt. z 11-tu 
party j. Przegrał on ty lko jedną partię 
z Tylorem , 6 party j w ygrał, a 4 zakoń­
czył na remis. Zwycięstw o słusznie mu 
się należało. D rugą i trzecią nagrody 
zdoby li ex-ae quo Sergeant i Golom - 
bek, osiągając po 7,5 pkt. czw artą n a ­
grodę zdoby ł M ilner - B arry — 6,5 
pkt., p iątą i szóstą T ylor i sir. G . T h o ­
mas po 6 pkt. D alsze miejsca zajęli: 
m istrzyni świata V era M enchik - Ste- 
venson — 5,5 pkt., A itken — 5 pkt., 
R eynolds — 4,5 pkt., Lentop i B arr po 
3,5 pkt. oraz M allison 2,5 pkt.

W  rozgryw anym  jednocześnie w
2-ch grupach tu rn ieju  m iędzynarodo­
wym w grupie pierwszej zwyciężyli 
K lein i List po 9 pkt., trzecim byl 
W ood  — 7,5 pkt. W  grupie drugiej 
zw ycięstwo odnieśli K itto i dr. Seitz 
po 8,5 pkt., trzeci by ł Koenig 7 pkt.

St. Kolakowska-Biegeleisen  

I
Stw ierdzenie olbrzym iego znaczenia 

czynników  gospodarczych w o b ro n n o ­
ści państw a nie budzi już obecnie za-- 
strzeżeń. O bok  niezłom nej i skupionej 
w oli narodu  w kierunku  utrzym ania 
nienaruszalności naszych granic, oraz 
właściwego- przygotow ania do o b rony  
pod  w zględem w ojskow ym , trzecim, 
niem niej w ażnym  czynnikiem  jest 
przygotow anie do o b rony  kraju  pod  
względem gospodarczym .

Zasadniczym  problem em  prow adze­
nia w ojny współczesnej jest problem  
przetrw ania ekonom icznego. P rzetrw a­
nie to  w inno postaw ić sobie jednak  
szerszy zakres: zachow anie najisto t­
niejszych w artości gospodarczych n a ­
rodu , utrzym anie w możliwie n ienaru ­
szalnym  stanie naszego do ro b k u  go­
spodarczego na po lu  produkcji ro ln i­
czej i przem ysłow ej, oraz ob ro tu  i spo ­
życia. D orobek  ten jest tym cenniejszy, 
iż w szystko praw ie, co posiadam y o- 
becnie, m usieliśm y budow ać od p o d ­
staw  dużym  w ysiłkiem  indyw idual­
nym, oraz ciężkimi ofiaram i ze strony 
państw a — praw ie bezpośrednio  po u- 
zyskaniu niepodległości.

Z arów no jednak  przygotow anie do 
ob rony  państw a pod  względem  zaopa­
trzenia i aprow izacji, jak  i ochrona n a ­
szej produkcji p rzed destrukcyjnym  
wpływem w ojny nie może się odbyć 
bez udziału  kobiety . K obieta z natu ry  
rzeczy bierze w życiu gospodarczym  
udział bezpośredni, stojąc n a  czele go­
spodarstw a dom ow ego — tej podsta ­
wowej kom órki życia gospodarczego 
obok  gospodarstw a zarobkow ego.

T u w gospodarstw ie dom ow ym  ro ­
dziny w łościańskiej, robotniczej, rze­
mieślniczej i pracow niczej, w budże­
tach rodzinnych, decydujących o- za­
kupach i zasięgu gospodarki dom ow ej, 
rozstrzyga się o k ierunku  produkcji 
przem ysłow ej i rolniczej, zaopatru jąc 
konsum eję. W  tej dziedzinie kobieta 
jest n iepodzielną w ładczynią, biorąc 
odpow iedzialność za rów now agę go­
spodarczą m iędzy produkcją  a kon- 
sumeją.

jeśli ro la kobiety  w  tej dziedzinie w 
okresie pokoju  jest bardzo  w ażna, to 
w okresie w ojny  urasta wręcz do p o ­
ziom u zagadnienia. U m iejętność d o ­
stosow ania gospodarstw  rodzinnych 
do zgóry  opracow anego p lanu aprow i- 
zacyjnego, uśw iadom ienie kobiety  pod  
tym  względem i karne stosow anie ka­
żdorazow ych norm  aprow izacyjnych 
może mieć dla obronności państw a 
pod  względem  gospodarczym  wręcz 
decydujące znaczenie. R acjonalna o- 
szczędność w zaopatrzeniu  i konsum eji

gospodarstw  rodzinnych , p rzy  zastoso­
w aniu, tam gdzie to  jest niezbędne, su- 
rogatów  zastępczych, jest jednym  z 
w arunków  osiągnięcia sam ow ystarczal­
ności gospodarczej. Jak  znaczne o- 
szczędności mogą być osiągnięte przy 
zastosow aniu nieznacznych, lecz p la ­
now o i celowo przeprow adzonych 'o- 
graniczeń w konsum eji indyw idual­
nej — może posłużyć przykład  Italii, 
k tó ra  problem  sam ow ystarczalności w 
okresie w ojny  abisyńskiej rozw iązała 
w sposób wysoce pom yślny.

W yniki podobne osiągnąć możemy 
jedynie przy zrozum ieniu odpow ie­
dzialności w obec państw a i narodu  
każdej kierow niczki gospodarstw a d o ­
mowego.

*
N iem niej w ażka ro la p rzypada w u- 

dziale kobiecie, jeśli chodzi o gospo­
darstw o zarobkow e Polski. N ajlepiej 
opracow any i w ykonany podczas w oj­
ny p lan  aprow izacyjny nie może za­
pew nić państw u niezbędnego stopnia 
rów now agi gospodarczej bez oparcia 
p rodukcji przem ysłow ej i rolniczej o 
należyte podstaw y rozw oju . O kres 
w ojny  bowiem przyczynia się sam o­
rzutnie do zaham ow ania pew nych 
dziedzin produkcji i o b ro tu  przy  n ad ­
m iernej rozbudow ie innych dziedzin, 
nie posiadających w w arunkach n o r­
malnych większego znaczenia dla go­
spodarstw a narodow ego Polski. C zu­
wanie nad  tym, by  te przesunięcia nie 
w yw arły niszczącego w pływ u na ca­
łokształt naszego do ro b k u  gospodar­
czego pozostaje w zw iązku z należy­
tym przygotow aniem  do w ojny pod 
względem  gospodarczym .

N ajdotkliw szym  ciosem, jaki do ­
tknąć musi rodzim ą produkcję w okre 
sie w ojny na wszystkich jej polach, 
jest olbrzym ie skurczenie czynnika 
pracy przez odciągnięcie od w arszta­
tów  całej zdrow ej części ludności mę­
skiej, najbardziej w okresie pokoju  
produkcyjnej. To zaham ow anie czyn­
nika pracy daje się zwłaszcza odczuć 
w w arsztatach najbardziej na pracę 
ludzką nastaw ionych, gdzie czynnik 
kap itału  nie odgryw a tak  wybitnej- ro ­
li jak  praca. Są to  w przew ażającej czę­
ści drobne i średnie w arsztaty rolne, 
które b rak  rąk  roboczych stawia odra- 
zu w  obliczu ru iny, bądź likwidacji. 
Poza tym jednak  w kraju , jak  Polska o 
w ielkim przem yśle zgrupow anym  w 
niew ielu centrach surow cow ych i ma­
łych na ogół zasobach kapitałow ych 
w śród szerokich w arstw  ludności p ro ­
dukującej, czynnik pracy odgryw a o l­
brzym ią rolę, jako  często najw ażniej­
szy m otor w ytw órczości drobno-przc- 
mysłowej i rzem ieślniczej.

I w łaśnie w zakresie czynnika pracy, 
rola kobiety  może mieć decydujące 
znaczenie d la  życia gospodarczego.

*

Jeśli chodzi o rolnictw o, to  niski 
stan urządzeń technicznych w n a ­
szych gospodarstw ach ro lnych, n iedo­
stateczny rozw ój spółdzielczości, p ry ­
mitywne sposoby  gospodark i prze­
tw órczej w dziedzinie mleczarstwa, se- 
rowarstwa-, hodow li d rob iu , w arzyw nic 
tw a i ow ocarstw a — w szystko to  leży 
ciężkin brzem ieniem  na barkach p o l­
skiej kob iety  w iejskiej. Te w szystkie 
bowiem , tak  w ażne pod  w zględem a- 
prow izacyjnym  dziedziny, zależą u 
nas od  jej nakla-du- pracy, kw alifikacji 
i zdolności.

K obieta wiejska, k tóra w innych

krajach jest od  szeregu ro b ó t tego ty ­
pu odciążona, musi tu  być w o lb rzy ­
miej ilości w ypadków  producentem , 
przetw órcą i handlow cem . To też na 
ogól udział pracy kobiecej w gospo­
darstw ie ro lnym  Polski dorów nuje w 
całej pełni w kładow i pracy męskiej. 
O lbrzym i ten  zakres pracy w ykonuje 
kobieta wiejska, obok  swych zasadni­
czych funkcji — w ychow aw czyni dzie­
ci i kierow niczki gospodarstw a dom o­
wego. O dciągnięcie od  w arsztatów  ro l­
nych produkcyjnego  elem entu m ęż­
czyzn, w zw iązku z koniecznością o- 
b ro n y  państw a, grozi dodatkow ym  o- 
barczeniem  kob iety  wiejskiej funkcja­
mi męskiej gospodark i ro lnej. P rze­
kracza to niew ątpliw ie siły fizyczne i 
m oralne, oraz możliwości fachow e k o ­
biety w iejskiej, grożąc obniżeniem  po ­
ziom u naszej produkcji rolniczej.

P rodukcja  ro lna w Polsce musi u- 
trzym ać się bezw zględnie na o d p o ­
w iednim  poziom ie. I tu  z pom ocą k o ­
biecie wiejskiej w inna przyjść kw alifi­
kow ana praca pom ocniczo - in struk to r­
ska kobiety  na średnim  i wyższym 
poziom ie przygotow ania zaw odow ego, 
w nosząc w wiejskie gospodarstw o ro l­
ne czynnik fachow ości i sprężystej o r­
ganizacji.

Praca kobiet o kw alifikacjach ro ln i­
czych zby t słabo przenika ‘do o środ ­
ków  wiejskich. Pomimo znikom ego o d ­
setku kobiet, posiadających w ykształ­
cenie rolnicze, znaczną ich część stano­
w iły jeszcze do niedaw na bezrobotne. 
O rganizacje społeczne, jak  Koła- G o­
spodyń  W iejskich etc. w zrozum ieniu 
olbrzym iej roli, jaką odegrać może 
praca kobiety  na wsi, starają się 
ostatnio w ciągnąć do  tej p racy  kw ali­
fikow any elem ent kobiecy. N iestety 
napotykają- tutaj na olbrzym ie tru d n o ­
ści. A bsolw enci szkól rolniczych w 
Polsce nie posiadają bow iem  w dosta­
tecznym  stopniu  praktyki rolniczej na 
terenie d robnych  gospodarstw  ro l­
nych, oraz dokładnej znajom ości w a­
runków  wsi polskiej.

-Nastawienie średniego i wyższego 
szkolnictw a zaw odow ego rolniczego 
za mało uw zględnia jeszcze średnią i 
d robną -własność ziemską, Stanowiącą 
zasadniczą podstaw ę aprowiza-cyjną 
naszych miast i ośrodków  fabrycz­
nych, kładąc ciągle jeszcze nacisk na 
typ większej w łasności rolnej, stano­
wiącej pod  względem jednolitości o r­
ganizacji, nadw yżek gotów kow ych i 
możliwości zastosow ania szerszego 
p lanu gospodarczego łatw iejszy teren 
eksploatacji, niż zespól drobnych  go­
spodarstw  rolnych, w ym agający duże­
go wysiłku organizacyjnego. Ta mała 
znajom ość wsi u trudn ia  w wysokim  
stopniu  przystosow anie się absolw en­
tek średnich i wyższych szkól ro ln i­
czych, rekrutujących się często z o- 
środków  miejskich, do pracy na roli.

K ontyngent zastępczy kobiet o kw a­
lifikacjach zaw odow ych, mogący zająć 
miejsce choćby 15 proc. ludności mę­
skiej wsi, osiadłej na roli, w wieku od 
la-t 21 do 52 Wilnien w ynieść około
40.000 kobiet. O dpow iednia gradacja 
w poziom ic przygotow ania zaw odo­
wego tych sil, ich rozplanow anie, sfi­
nansow anie, zdobycie odpow iednich 
pom ocy ro lnych w  postaci maszyn za ­
stępujących siłę fizyczną mężczyzn, 
zorganizow anie ośrodków  m otoryza­
cyjnych, wymaga odrębnego i szcze­
gółow ego przem yślenia i opracow ania.

(D ok. n.)

Z A D A N IE  
A u to r M. W róbel (W arszaw a) 

nagrodzone na konkursie.



N i e m i e c k a  p r a s a  k o m b a t a n c k a
W  paru  poprzednich  num erach „N a­

rod u  i W ojska” poinform ow aliśm y na­
szych C zyteln ików  z okazji p o by tu  
wycieczki kom batantów  niemieckich w 
Polsce o ich organizacjach, odk łada­
jąc na sam koniec w iadom ość o n ie­
mieckiej prasie kom batanckiej.

Jest ona m niej‘liczna i mniej różno ­
rodna, niż w Polsce, dzięki tem u, że 
cały ruch kom batancki w Niemczech 
u jęto  —• jak  to  już donosiliśm y — w 
dwa głów ne łożyska: ogół b. w ojsko­
w ych bez inw alidów  w ojennych

21r 28 / 62. /Gbrąattj 
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(K yffhauserbund) i organizacja opieki 
nad  inw alidam i (K riegsopferversor- 
guing). Tymi też łożyskam i idzie dzia­
łalność prasow o-propagandow a kom ­
batan tów  niem ieckich.

K oledzy-prasow cy z N iemiec, k tó ­
rych tu  niedaw no gościliśmy, byli ła­
skawi nie ty lko  udzielić nam wówczas 
bliższych szczegółów o swych pi­
smach, ale i nadesłać ich bieżące n u ­
mery, dzięki czemu możem y rep rodu ­
kow ać w m iniaturze nagłów ki tych 
czasopism.

Wnłflnbr (f)fl
Guijclprm 20 9tpf.

O rgan zw iązku 
tej samej n a ­
zwy, istniejący 
już 62-gi rok.

Ilustrow any tygodnik  form atu w ięk­
szego, niż ,;N aród i W ojsko”, liczący 
47 cm w ysokości i 32 cm szerokości— 
o 24 stronach druku . C ena 20 feni­
gów (oko ło  25 groszy).

Treść bardzo  różnorodna. T rochę 
a rtyku łów  aktualnych, kilka stron p o ­
św ięconych w spom nieniom  w ojennym . 
C ała jedna  strona  przynosi w ilustra­
cjach przegląd  w ydarzeń z ubiegłego 
tygodnia  — w num erze z 10 lipca br.
w idzim y naw et kliszę ze zdjęciem z
ho łdu  kom batan tów  niem ieckich przy  
grobie N ieznanego Żołnierza w W ar­
szawie. P onad to  6 innych  ilusitracyj 
w iększych i 5 m niejszych. Prócz tego 
stała rub ryka ,pt. „7 dni w ydarzeń 
św iatow ych”, .prow adzona k ro n ik a r­
sko w edle państw . Inna strona, cała 
ilustrow ana (bez tekstu), da je  zdjęcia 
z A dd is Abeiby.

Interesuje .nas dział zw iązkow y, k tó ­
rem u pośw ięcone są niecałe 3 strony, 
A  więc najp ierw  k ró tk ie  w iadom ości 
o  pułkach, które pow stały  p rzed  125 
la ty  — jest to już dalszy ciąg stresz­
czeń k ron ik  pułkow ych.

Potem  duża rub ryka  p ł. „K am erad, 
wo b ist d u ? ” (K olego, tow arzyszu 
b ron i — gdzie jesteś?). W  rubryce tej 
czytelnicy bezpłatnie zam ieszczają w 
telegraficznym  stylu dane, odnoszące 
się do tego „kamerada,”, którego p o ­
szukują. N a p rzyk ład  (w tłum aczeniu):

105 p p . -komp. 2, dow ódca kom panii 
p o r. G lokoski, r. 19il5 — 17, poszuk i­
w any przez Friłza R heinhardta, Gel- 
senkiche, ul. T arkany . — Inne ogło­
szenie poszukuje tow arzyszy bron i, 
k tó rzy  b ra li udział w  tej a tej bitwie 
itp. — N iejako odpow iedzią na  to 
jest następna rubryka, w której p o ­
zdraw iają się wzajemnie ci, co się już 
odnaleźli.

O sobną rubrykę stanow ią kom un i­
katy  o zebraniach koleżeńskich, k tóre 
zazwyczaj odbyw ają się w restau ra­
cjach, lub  w  kasynach pułkow ych, 
K om unikaty  te zatytułow ane są „Tra- 
ditions-M itteilungen” . Zebraniai od b y ­
w ają się pułkam i.

O sobna strona pośw ięcona jest 
spraw ozdaniom  z ruchu  zw iązkow ego 
na poszczególnych szczeblach organi­
zacji „K yffhauserbund”.

N ow ością dla nas są życiorysy sta­
rych „kaimeradów" z ich fotografiam i, 
d rukow ane w dniu  ich urodzin , np. 
,,92-letni stary w eteran Emil M auss”.

Ż o n y  tow arzyszy b ron i m ają swój 
specjalny dział w  tym  tygodniku , za­
ty tu łow any  „Die K am eradenfrau” i 
liczący 4 strony  druku . Jest tam  p o ­
wieść, rady  gospodarskie, zagadki 
konkursow e itp .

iNie kończą się jednak  na  tym ty ­
godn iku  w ydaw nictw a zw iązku „Kyif- 
h au se rb u n d ”. M a on jeszcze dwie p u ­
blikacje, z k tórych zwłaszcza jedna 
jest bardzo  pożyteczna. N osi ona n a ­
zwę:

93erlirt, 3uli 1938 33. 3a{jręjang

Jest to miesięcznik, w ydaw any jako 
b roszurka  o 36 stronach druku , fo r­
matu 21 X 14 cm.

Treść num eru  lipcowego zaw iera:
1) „To co najw ażniejsze dla „fii- 

h re ra" placów ki (K am eradschaft), a 
więc — sposób przyjm ow ania now ych 
członków , form ułka przyrzeczenia, jak 
należy ustawiać się doi defilady;

:2) O dczyt o „A nschlussie", gotow y 
do w ygłoszenia, czy odczytania;

3) W zory  przem ów ień: a) w rocz­
nicę założenia placów ki, b ) nad  gro­
bem  tow arzysza broni, c) Wiersz ku 
czci po leg łych ;

k ręgu w schodniego „Landesgebiet 
O st” i przynosi ty lko zapow iedź róż-

4) M ateria ły  do pogadanek  o p ięk­
n ie  Niemiec, o przem yśle, o w ymianie 
robo tn ików  z innym i państw am i;

5) O arm ii niemieckiej i wojskach 
obcych państw  (k ro n ik a );

6) W ypadki po lityczne za granicą;
7) Spraw y socjalne za granicą;
8) Ćwiczenia aplikacyjne, zadania i 

ich rozw iązania.
W reszcie ostatnie w ydaw nictw o o 

charakterze regionalnym  pod  nazwą 
„Parole-B uch”.

P raw dopodobn ie  w ydają je po ­
szczególne prow incje (okręgi) itcj o r­
ganizacji. 'Poniższe jest organem  o-

nych zebrań organizacyjnych i na­
stępnie krótkie z n ich spraw ozdania.

D użo miejsca zajm ują listy  odznaczo- B iuletyn ten, ukazujący się co ty- 
nych złotym i, srebrnym i i brązow ym i dzień, ma ty lko 4 strony druku , for- 
odznakanni honorow ym i. matu 30 X  22 cm.

D ruga w ielka organizacja kom ba­
tancka w Niem czech „N ational-Sozia- 
listische K riegsopferversorgung” (N S 
KOV) w ydaje miesięcznik, k tó ry  roz­
chodzi się w nakładzie półtora-m ilio- 
now yin, gdyż otrzym uje go każdy 
członek tego1 zw iązku, płacąc za. swą 
gazetkę w  jedno-m arkow ej składce 
miesięcznej 10 fenigów.

tw o o 40 stronach druku, w formacie 
książkow ym  25 X  18 cm. z ok ładką, 
na której co num er jest inna ilustra­
cja.

O lbrzym i nakład tego miesięcznika 
pow oduje, że druk jego trw a trzy  ty ­
godnie.

Leżą p rzede m ną dwa ostatnie nu-
O trzym ujc za> to  piękne w ydawnic- m ery
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Zeszyt sierpniow y, k tó ry  drukow a! 
się w lipcu, m a na< swej ok ładce ryci­
nę, odtw arzającą pominik iku czci p o ­
ległych, „D er Deutsche R eitter von 
Sudw est” . N um er w rześniow y p rzy n o ­
si zdjęcia z „Parteitagu” zeszłoroczne­
go. w N orym berdze.

O ba num ery  bogato  ilustrow ane sy­
stemem ro tograw iury  niem al na każ­
dej stronie.

N a  czele idą zawsze słow a Fuhre- 
ra, albo jego zastępcy, lub innych 
w ielkich ludzi w spółczesnych N ie­
miec.

W  num erze w rześniow ym  w ydru ­
kowano. czterostronicow ą relację o p o ­
bycie niem ieckich kom batan tów  w 
Polsce (2 ilustracje), zapom niaw szy 
ty lko w spom nieć o „N arodzie  i W o j­
sk u ”, k tó ry  w ydał specjalny inumer na 
ich pow itanie...

D ośw iadczenia wielkiej w ojny  znaj­
d u ją  w tym czasopiśmie obszerne o- 
m ów ienie tak  w artykułach niem iec­
kich oficerów, jak  też i rosyjskich (w 
tłum aczeniu oczywiście). P iękne zd ję­
cia fo tograficzne z o b u  frontów  zna­
komicie uzupełniają  te w yw ody.

Przez k ilka  num erów  drukow any 
by ł artyku ł in form acyjny  o zaopa­
trzen iu  ofiar w ojny  w b. A ustrii, oraz 
inne w iadom ości z tej dziedziny, k tó ­
ra  stanow i g łów ny teren działalności 
organizacji „K riegsopferversorguing”.

K ilka kartek  beletrystyki w ojsko­

wej ilustrow anych jest udaitmymi ry ­
sunkam i piórkow ym i.

W reszcie p rzychodzi n ieznana w n a ­
szych pism ach rub ryka : „W ir gratu- 
lie ren” (Składam y życzenia) z p ow o­
du  żelaznego, diam entow ego i złotego 
w esela i p rzy  każdym  z nich nazw i­
sko i  miejsce poby tu  tego szczęśliwe­
go „ka.merada”, k tó ry  dożył ow ych 
niezw ykłych godów . Potem  w inszuje­
m y urodzin  .najstarszym kam eradom , 
liczącym  ju ż  %  lait, 95 itd . kolejno  w 
dó ł aż 85-ciu i znów  ich' nazw iska. Jest 
tych jub ila tów  co miesiąc iparę set.

N um er zam ykają p o d o b n ie  jak  w 
„K yffhauser” kom unikaty  o zeb ra­
niach koleżeńskich i  poszukiw ania.

W ł. Dunin-W ąsowicz

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T. KARYUOW SKI i W. GORG AS
Ś w ię to k rzy ska  2  róg N o w eg o  Ś w ia tu . Egzystuje od 18 9 4  r.



Z  w y c i e c z k ą  do p o d w a r s z a w s k i c h  k o l o n i i  f e d e r a c y j n y c h

Dom Federacji w Radości

O d roku 1934 Sekcja Społeczna Fe­
deracji PZ O O  w W arszaw ie po d  kie­
rownictwom p . p ik . Zagórskiej Pr °" 
w adzi z niezw ykłym  nakładem  sil, 
energii, inicjatyw y i pieniędzy akcję 
ko lon ijną.

Co roku  dzieci na koloniach p rzy ­
byw a. N ajp ierw  jest ich 500, potem  
840, 1154, 2070, w roku  bieżącym  na 
koloniach federacyjnych zdobyw ało 
zdrow ie i siły 5000 małych obyw ateli.

Równocześnie ze w zrostem  liczby 
m łodzieży rośnie ilość ośrodków . 
Przetycz, Kowaniec, Radość, O tw ock, 
Sufczyn, Jeziory  k /G rodna, M osty 
n/N iem nem , Soroki, A leksandria, M o­
sty - M echlinki, S opoty  i N ow y 
Port na terenie W olnego M iasta 
G dańska, wreszcie kolonia w J°ze- 
fówce, zorganizow ana przez O ddział 
Łódzki W ydziału  Pracy Społecznej 
Federacji.

K ażda z tych kolonii ma swoje 
specjalne zalety  i atrakcje. Jedne słu­
żą jako miejscowości klim atyczne, in ­
ne zaciekawiają przepiękną szatą p rzy ­
rody  i krajobrazem , wreszcie inne do­
starczają szeregu różnych atrakcji.

Koniec w akacji! N ieuchronnie zb li­
ża się kres sw obody, beztroskiego ha­
sania i w ypoczynku. Przed zw inię­
ciem ko lon ii składam y jej uczestni­
kom  wizytę, odw iedzając ze specjalną 
wycieczką iprasową kolonie podw ar­
szawskie.

OTWOCK
W spaniałą asfaltow ą szosą mkniemy 

w stronę O tw ocka. W krótce zna jdu ­
jem y się na miejscu, m ijam y słynne 
sm utną sławą kasyno gry, kilkanaście 
zakrętów  w w ąziuteńkich uliczkach i 
wreszcie stajem y u celu.

N a  bram ie w ita nas duży napis: 
„Kolonie Federacji P Z O O ” . Idziemy 
w głąb ogrodu. B udynek drew niany, 
kilkanaście niew ielkich sal sypialnych, 
w nich proste, z (desek zbite łóżka. To 
sypialnie najm łodszych pensjonariu- 
szów  5 — 6-letn.idh brzdąców . Dalej 
sypialnie starszych dziewcząt, w re­
szcie grom ady m ałych zuchów , um y­
walnie, m agazyny itp. W szędzie w zo­
row a czystość, porządek , bezpieczeń­
stwo i/ opieka. N a każdej sali sypia 
wychow aw czyni czy wychowaw ca.

W  niewielkim budyneczku obok  — 
szpital. K uracjuszy w tej chwili nie 
posiada, ale jest potrzebny . O d czasu 
do czasu małe skaleczenie (w chodzenie 
na drzew a) lub  inne przypadłości. A  
w tedy trudno ... do doktora.

M alców spotykam y na ogólnej sali 
uw ijających się z cukierkam i, (dostaje­
m y i my jednego w raz z mile zaprasza­
jącym  uśm iechem ), potem  konieczne 
popisy.

N ajm łodsze Basiulki, Józie i Stasie 
(5 — 6-letnie) p ep isu ią  się śpiewem. 
Ich piosenka ,,'Na bal się zeszły la ­
leczki m ałe”... — zyskała ogólne u- 
znanie — w ypadła wspaniale.

— A  tv kto jesteś — pytam y z ko­
lei cudacznie p rzyb rane  „b o b o ” (nie 
wiemy chłopiec czy dziew czynka).

— Ja — jestem K aczorek — o d p o ­
w iada z dum ą.

Kaczora usłyszeliśm y za chwilę w 
komicznej inscenizacji. W ypad ł w spa­
niale. Praw dziw y kaczor lepiej b y  za­
grać nie potrafił.

Słyszymy jeszcze kilka piosenek, 
jakiś m onolog, inscenizacje. K onstatu­
jem y: dzieci to urodzen i artyści.

W idzim y dobry  hum or, zdrow ie, 
apetyt. Pow ietrze doskonale. M aleń­
stwa w yglądają dobrze. M artw ią się 
ty lko, że... kolonie już się kończą.

To nas zmusza do opuszczenia go­
ścinnych progów  kolonii. Za nam i d łu ­
go gonią echa okrzyków : niech żyje
pan i porucznik  (B arbara Jano ta ), 
niech żyje Federacja, w iw at mili go­
ście.

Całkiem po staropolsku. Jesteśmy 
wzruszeni!

SUFCZYN
A le zdążam y do  Sufczyna. T u już 

droga gorsza (autcm obiliści. na pewno 
się nie zachw ycają), ale nam  w ystar­
cza.

Sufczyn zastajem y już spakow any. 
D zieci spożyw ają ostatni swój k o lo ­
nijny  posiłek.

W iem y o tym na pó l kilom etra 
przed kolonią. Echo bow iem  donosi 
do nas zupełnie w yraźnie:

Smacznego, pierwsza grupa!
— Smacznego, druga grupa!
— Smacznego, itd.
O krzyki dodały  i nam  apetytu. Bo­

basy  w liczbie 100 siedzą nad  tale­
rzami, w itają nas jednak  zbiorow ym : 
„P rosim y!”.

Kozgiądam y się naoko ło . W  ślicz­
nym dużym  ogrodzie stary dw o­
rek (z 1827 r.) oddany  całkowicie na 
usługi Federacji. K ilka pokojów  na 
dole, kilka na górze. Sypialnie na j­
mniejszych i chiopcow  na uoie, na p o ­
trze starszych dziewcząt i magazyny.

N a ganku stos w alizek, a przed 
dw orkiem  wyciągnął się już sznur 
furm anek.

O biad , z łożony z zupy, oraz karto ­
fli i  kaw ałka kaszanej iKiszki, pożyw ­
ny, zdrow y i obfity . N a deser i poże­
gnanie cukierki.

Z aprzyjaźniam y się szybko. M am y 
moc przyjaciół, spotykam y naw et zna­
jom ych i sąsiadów . O pow iadają nam 
o życiu kolonii. Z abaw a, sport, sw o­
boda, d o b ry  w ypoczynek, moc w y­
cieczek, liczne obchody i uroczysto­
ści, kultyw ow anie tradycji służby dla 
Polski (przecież to dzieci kom batan ­
tów !), cotygodniow e ogniska w ieczor­
ne, m atczyna opieka, „pańskie o k o ”, 
(liczne inspekcje), noi i dobry  wikt. 
Z adow olenie, że przyjechali, i sm u­
tek — bo już jadą...

G otow i jesteśm y smucić się z nimi, 
ale o to  rzew na chwila pożegnan ia :

— Dziękujem y... przepraszam y...
— Wiem, że było  dobrze, że słucha­

liście, dobrze się spisaliście... i tym 
podobnych  k ilka kom plim entów  kie­
row niczki pod  adresem  pupilków , 
kw iaty, rzewne słowa pożegnania. Po­
tem: baczność! i brzm i pieśń harcer­
ska: „M yśmy przyszłością n a ro d u ”. 
Goście chętnie pom agają śpiewać. 
A le inna kom enda i pow oli spływa po 
raz ostatn i w tym  roku z m asztu k o ­
lonijnego biało czerwona... flaga. K o­
lonia tegoroczna należy już do prze­
szłości.

Jeszcze ty lko kilka w spaniałych w 
w ykonaniu  „rakiet” na cześć Federa­
cji, kierow nictw a, gości i malcy sa­
dow ią się na wozach.

Podchodzę do zatroskanego ch łop . 
czyny.

— O czym tak  myślisz przy jacielu?
—Tak strasznie chciałbym  tu jeszcze

przyjechać... Pani kierow niczka taka 
dobra... i pani w ychow aw czyni też...

Pocieszam go, że spotkam y się 
znow u za rok. W  tej chwili w skaku­
je na wóz i krzyczy w esoło z czapką 
w garści:

—■ D o zobaczenia!... w przyszłym  
roku!...

W ozy pow oli ruszają. Jeszcze przez 
chwilę dolatu je nas echo śpiewanej 
piosenki, ale i to w net milknie. O ta­
cza nas teraz głucha cisza.

Jedziem y więc i my za o d d a la ją ­
cym się gwarem i... życiem.

RADOSC
W  godzinę później znajdujem y się 

u w ró t kolonii w R adości. D uży p u ­
sty teren po łożony  bardzo  ładnie, 
choć niezalesiony (obok  sadzaw ka), 
og rodzony  siatką drucianą. N ad  b ra ­
mą z gałązek sośniny: „W itam y” !.

Spr.zed bram y, aż do budynku  k o ­
lonijnego artystycznie u łożone d ro ­
bne gałązki tw orzą spaler, za nimi 
grupy  dzieci w itają serdecznie sta r­
szych gości. T rafiam y na podw ieczo­
rek. Dzieci siadają do jedzenia., a my 
w ędrujem y po całym budynku .

B udynek jak  i teren są w łasnością

Federacji. U rządzenia w spaniałe, p ro ­
ste, czyste, higieniczne. Pełno światła 
i słońca.

Sala podzielona na 4 ,bok sy ”, w 
każdej 2 łóżka. Dzieci z apetytem  je ­
dzą, z  ochotą popisu ją  się swymi u- 
miejętnościam i, uczą nas grać „kciu­
k i” itp .

R ozm aw iają chętnie. D ow iaduję się, 
że mały (6-letni) Zygm uś m ieszka na 
Górczewskiej., że K azik to  „szczę­
ściarz”, a Stefan ogrom nie n ieposłu ­
szny.

O dnajdu ję  K azika. M ały chlopczy- 
n a  spogląda n a  mnie badaw czo, jakby 
zastanaw ia! się czy w zbudzam  zaufa­
nie. W reszcie rozgadał się.

— Przyjechałem  na pierw szą turę, 
potem  wszyscy odjechali, a  ja  zostai- 
łem...

T eraz rozum iem  dlaczego to- „szczę­
ściarz”.

— T u  tak  dobrze, że zawsze bym  
tu przyjeżdżali. W ycieczki, bieganie, 
a biegać m ożna i barow ać się też. Jak 
się przew rócim y czasem, to  nic złego 
się nie stanie, bo piach jak  puch.

M alec w ygląda dobrze. C ieszy się, 
że będzie chodził do szkoły i że ani 
razu  nie będzie zim ował — gw aran tu ­
je-

A le odnajdu jem y (także Stefana. 
B iedak przeciął sob ie  nogę i leży w 
szpitaliku. Zachow uje się jak  4 o ro s ly  
m ężczyzna, nie w yw nętrza się zb y t­
nio, ale uśm iecha się zadow olony , że 
by ł na  kolonii.

— Bo .cóż ja na to: poradzę, że...— 
i nie dokończył, chciał zapew ne p o ­
wiedzieć, że tem peram ent go unosi.
OŚRODEK PRACY STARSZYCH

K orzystając z ipobytu w Radości, 
zw iedzam y znajdu jący  się na drugiej 
części tego terenu  ośrodek Federa­
cyjny, gdzie znajdu je  się w tej chwili 
4 kom batantów .

Zastaję jednego z n ich ty lko . P o­
kazuje mi swój poko ik , niewielki, ale 
schludny  i czysty.

Potem  w ędrujem y po ośrodku. 
W iele drzew  ow ocow ych (na oko o- 
ceniliśmy na  250 sztuk) nie daw no 
posadzonych. W iększość p o la  stano­
wią pom idory , resztę fasola. Ziemia 
słaba, szczere m azowieckie p iachy, a- 
le znać n a  nich rękę i w ysiłek ludzki. 
Będą rodzić ziemia i drzew a, bo p ie­
lęgnacji im nie b rakuje.

Z w iedzam y cieplarnię, inspekty, h o ­
dowlę królików , zbliska oglądam y 
kw iaty (o w iązanki n ie  po trzebow a­
liśm y się iprzymawiać), m elony  i a r­
buzy . W szystko. O grodnik  n a  każde 
pytanie służy  w yczerpującym  i facho­
wym objaśnieniem .

D ow iadujem y się, iż gospodarstw o 
posiada 315 okien inspektow ych, że 
inspekta w ykorzystyw ane są cały rok  
dostarczając n a jp rzó d : sałaty, potem 
ogórków , rozsady pom idorów , znow u 
ogórków , rozsady kw iatów  i jeszcze 
raz ogórków . W  trzech oknach w i­
dzim y arbuzy, w 7 m elony, w k ilku­
nastu  truskaw ki (ukażą się w gospo­
dzie federacyjnej w m arcu), a z 180 
okien w yglądają w spaniałe ogórki. Te 
obrodziły  napraw dę. K róliki chow ają 
się dobrze. T rochę szynszyli, reszta 
zwyczajne.

— Szkoda, że nie rasow e — b iada­
my. A ngory , ty lko  angory , za ich 
w ełnę zawsze płacą dobrze. Z daje się, 
że gospodarze są tegoż zdania.

K om batanci są zadow oleni. Jeden z 
nich m artw i się trochę. P rzyznano  mu 
zaopatrzenie em erytalne i n ie  wie, czy 
będzie tu  nad a l mieszkał.

—A  tu praca w ziemi daje dużo za­
dow olenia. C złow iek przecie nic nie 
ma, a zdaje się, że bogaty..

W racam y do dzieci.
Deszcz nas w ypędza od gościnnych 

kom batan tów  i jeszcze gościnniej­
szych m ałych przyjaciół.

W iem y już, że ten mieszka na K o­
le, inny  na  Pow iślu, tam ten na Ma- 
rym oncie. Jeden jest synem  bezrobo ­
tnego (choć w lato ta tuś zawsze tro ­
chę z a ro b i”), inny robotn ika.

N a koloniach Federacji są dzieci z 
różnych sfer, dobrze, znośnie lub  zu ­
pełnie źle sy tuow anych . C zują się 
wszyscy jednak dobrze, b o  każdy z 
nich na  ko lon ii to  tylko m ały oby­
watel.

M ała „rzeczpospolita ko lon ijna” 
zam knięta (przez ulewę) w ciasnym 
b udynku  nie m oże pochw alić się sw y­
mi zdobyczam i, i zdolnościam i (po ­
kazy w alk przygotow ane poza k ie ­
row nictwem  d la  nas mężczyzn i znaw ­
ców odłożono praw dopodobn ie  do 
przyszłych w akacji), ale ,zato m łode i 
zdrow e gard ła  pracow ały n iestrudze­
nie. N ajm łodsi baw ili nas opow iada­
niami, starsi śpiewem. Dziewczęta 
wreszcie pochw aliły  się tym , co miały 
najlepszego: w ychowaw czynię. P iosen­
ka świetnie oddała jej zalety i w alory  
w ychowawcze. W ychow aw czyni spie­
kła: raczka — a m y życzyliśm y jej na­
dal sukcesów  i moc szczęścia. Z asłuży­
ła n a  to.

Żegna nas jak wszędzie głośne: 
N iech żyją! D ziękujem y.

— N iech żyje polska prasa, — w y­
ryw a się jak iś malec.

Podchw ytuje to sto dw adzieścia zu­
chów, nie dbających o struny  głosowe.

— 'Do widzenia... za. rok  — wołam. 
— D o widzenia... za miesiąc w św ietli­
cach federacyjnych — odpow iadają .

*
O djeżdżam y. Po szybach sam ochodu 

spływ ają potoki deszczu. Za nami .po­
zostaje Radość, a w  niej 120 zuchów , 
którym  kolonia dala zdrow ie, w ypo­
czynek i rozryw kę. W ieczorem  pakują  
m anatki i ju tro  w racają do swych m a­
muś, do bezdusznego miasta, poddaszy  
i suteryn. W idząc ich radosne, roze­
śmiane tw arzyczki mimowoli dodaje­
m y:

— Jaka to szkoda, że ty lko ich .pięć 
tysięcy... A le i to  co jest, a właściwie 
było  w tym roku  — to jedna wielka 
zasługa Sekcji Społecznej, p. płk. Z a­
górskiej i jej napraw dę dzielnych p o ­
m ocników  (pom ocnic także).

Wl. T. Sierakowicki.

Wycieczka rodziców na 
kolonie letnie

Z arząd  g rodzki PZ O O . w Poznaniu 
urządzi! w dniu 14 i 15 b. m. w y­
cieczki autobusow e dla rodziców  p ra ­
gnących odw iedzić swe dzieci na ko ­
loniach letnich Federacji.

W  dniu 14 b. m. odbyła się w y­
cieczka do Sierakow a, gdzie spędzono 
kilka godzin w śród rozradow anej dzia­
twy.

D rugą wycieczkę odby to  w dniu 15 
b. m. do C hodzieży, gdzie przebyw a­
ją sami chłopcy. Po mszy św. — dzie­
ci wzięły udział w uroczystościach 
m iejscowych i w defiladzie z transpa­
rentem  na czele. M iejscowa ludność 
w itała dziarskie oddziały  dzieci z ko­
lonii Federacji oklaskam i, podziw iając 
karność w śród dzieci b. kom batantów .



Święto Żołnierza w placówkach federacyjnych
Przeniesienie szczątków bohaterów roku 1863 i 1920

Z  in icjatyw y Z arządu  Pow iatow ego 
Zw. Rezerw istów  w Przasnyszu zbudo ­
w any został na miejscowym cmentarzu 
pom nik-grobow iec, w którym  w dniu 
Święta Ż ołnierza w 2 trum ienkach zło­
żone szczątki pow stańców  roku  1863, 
śp. O rlika i N ow ickiego o raz  20 żo ł­
nierzy , poległych w r. 1920 w o b ro ­
nić Przasnysza. N iektóre nazw iska 
tych bohaterów  udało  się ustalić: W i­
chura M arian, Sloeter Feliks, W olski 
Józef, S ikorski A ndrzej, G rzelak Fe­
liks, Rok Stefan.

Po nabożeństw ie ruszył olbrzym i 
pochód, liczący 3.000 osób. W  asyście 
licznego duchow ieństw a, przedstaw i­
cieli w ładz państw ow ych i organizacyj 
społecznych i zaw odow ych z 10 sztan­
daram i i orkiestrą straży pożarnej na 
czele przeciągnął żałobny kondukt, w 
którym  niesiono 2 trum ienki z kośćmi 
bohaterów .

N a cm entarzu przem ówienia w ygło­
sili: ks. G w iazda i dy rek tor szkoły 
rolniczej w Rudzie p. O polski.

U powstańców i wojaków w Kartuzach
Zw iązek Pow stańców  i W ojaków  w 

K artuzach obchodził dzień Żołnierza 
Polskiego uroczyście. Z arząd pow ia­
tow y w ram ach obchodu zorganizo­
wał w dniu 15 b. m. zaw ody strzelec­
kie dla Pow stańców  i W ojaków  całe­
go pow iatu.

W yniki były  kw alifikow ane indyw i­
dualnie i zespołami po 5 członków. 
Pierwszą nagrodę (dyplom  honorow y) 
zdobył zespól z placów ki K artuzy w 
składzie: druh Ritter (49 pk;t.), druh 
D rążkow ski (46), d ruh  C yganek (43), 
druih R nopkiew icz (42) i druh W alasz- 
kow-ski razem 209 pkt. D rugie miejsce 
zajął zespół z N akli w składzie d ru h o ­

wie: Tomaszewski, Strajk, Som ianka, 
Kreff i  Grizenkowicz, osiągając 208 
pkt., trzecie zespól z Pom ieczyna.

Indyw idualnie osiągnięto w yniki na­
stępujące: I miejsce d ruh  Tom aszew ­
ski z N akli zdoby ł 49 pkt. na 50 m o­
żliwych, II miejsce druh R itter z K ar­
tuz rów nież 49 pkt., III miejsce d ruh 
Itrych z Pom ieczyna 47 pkt.

Po zakończeniu strzelania, które by ­
ło ostatnim  w bieżącym roku w yszko­
leniowym , okolicznościow e przem ó­
wienia w ygłosili: kom endant pow iato­
wy Federacji i Zw. Rez. oraz prezes 
pow. Zw. Powst. i W oj. druh Knop- 
kiewicz.

Obchody organizowane przez b. ochotników
L E G IO N O W O

D zień 15 sierpnia by ł obchodzony 
bardzo uroczyście przez oddział Zw iąz­
ku w Legionowie. Po zbiórce w świe­
tlicy — członkow ie w zw artym  szyku 
pom aszerow ali do kościoła, gdzie w y­
słuchali uroczystej mszy św. i kaza­
nia, w ygłoszonego przez ks. p robosz­
cza Salagę.

Po nabożeństw ie oddział pom asze­
row ał do koszar baonu  balonow ego, 
gdzie przed pom nikiem  M arszałka P ił­
sudskiego złożono wiązankę kwiatów.

N a uroczystej akadem ii, na k tórą  
p rzybył burm istrz gm. Legionowo, 
przedstaw iciele Zw. Legionistów  i in­
nych pokrew nych organizacyj, prze­
mówienie okolicznościow e w ygłosił 
prezes oddziału  Legionowo p. Z dzi­
sław  Więclaiwiski, po czym nastąpiła 
część koncertow a. U roczystość zakoń­
czono odśpiewaniem  hym nu n a ro d o ­
wego.

G R A JE W O
Po zbiórce w świetlicy, członkowie 

Zw iązku pom aszerow ali na czele z o r­
kiestrą Straży Poż. na nabożeństw o do 
kościoła parafialnego, gdzie kazanie 
wygłosił ks. W ieczorek.

O godz. 10.30 odbyło  się złożenie 
wieńca u stóp pom nika poległych w 
latach 1918 — 1921 i w ygłoszone zo­
stało przem ów ienie kol. prezesa Jan ­
kow skiego o znaczeniu odniesionego 
zwycięstwa A rm ii Polskiej w  1920 r., 
o godz. 11 defilada oddziału i pokrew ­
nych organizacyj.

BRZEŚĆ n/B.

O godz. 9 m. 45 zebrali -się człon­
kowie w lokalu  oddziału  w liczbie 160 
osób, skąd p o d  dow ództw em  prezesa

p. W aluszewskiego w yruszyli kolum ­
ną czw órkow ą na nabożeństw o do ko ­
ścioła parafialnego.

Po w ysłuchaniu M szy św. i kazania 
oddział udał się na plac im. T raugutta, 
gdzie odbyw ała się m anifestacja. Tu 
w ygłoszone zostały przem ów ienia i 
uchw alone rezolucje, zakończone o- 
krzykam i na cześć P rezydenta Rzeczy­
pospolitej i M arszalka Rydza-Smigłc- 
g°-

O godz. 11.20 odbyła się defilada 
w ojska i organizacyj społecznych, k tó ­
rą przyjął w icew ojew oda Bieniewski i 
pik. T rojanow ski.

Po defiladzie oddział przybył pod 
sw oją siedzibę, gdzie prezes W alusze- 
wski w ygłosił krótkie przem ówienie.

O BER TY N

D nia 15 sierpnia zebrali się człon­
kowie oddziału  w Liczbie 24 w świetli­
cy Zw iązku i tu  przem ów ił prezes Mo- 
czyński, po czym uform ow ał się p o ­
chód, k tó ry  czw órkam i w yruszył do 
kościoła parafialnego na mszę św., ce­
lebrow aną przez ks. M atyjasika.

Po po łudn iu  odbyła  się w świetlicy 
uroczysta akadem ia.

ST A N ISŁ A W Ó W

W  dniu 15 sierpnia b. r. rano prezes 
oddziału  mjr. M oraw iecki w ygłosił 
do zebranych członków  przem ówienie 
o roli ochotnika w pam iętnym  dniu 
15.VIII 1920 r.

N astępnie członkow ie wzięli gre­
m ialny udział w nabożeństw ie, w po ­
chodzie i przy złożeniu wieńca na 
grobie N ieznanego Ż ołnierza. W ie­
czorem obecni byli na akadem ii urzą­
dzonej przez kom itet, w yłoniony przez
O. Z. N .

W Małopolsce Zachodniej
C H R Z A N Ó W

Pow iatow y Z arząd Federacji PZO-O. 
w C hrzanow ie zo-rganizował tak  -w tym 
mieście, jak i1 w poszczególnych miej­
scowościach pow iatu chrzanowskiego 
w dn iu  14 i 15 sierpnia b r. .przy w spół­
udziale Kom itetów  O byw atelskich te­
goż pow iatu  obchody Święta Ż ołn ie­
rza.

D nia 14 sierpnia br. w godzinach 
popołudniow ych miasto C hrzanów  zo­
stało udekorow ane flagam i państw o­
wymi, a godzinie 19-ej zw iązki kom ­
batanckie, Strzelec i organizacje spo­
łeczne zebrały  się na placu przed gi­
m nazjum  państw ow ym  i po uform ow a­
n iu  pochodu , p rzy  dźw iękach orkie­
stry  T. S. O . „F ab lok” w yruszyły 
przed gmach Starostw a Pow iatow ego,

nym , a następnie odbyła się defilada 
przed gmachem starostwa.

D efiladę p rzy jął starosta Bassara, 
p o  czym organizacje pam oszerow ały na 
plac „Sokola, gdzie zostało w ygłoszo­
ne przem ów ienie okolicznościowe 
przez działacza społecznego ,p. Stanika 
Piotra.

W  godzinach popołudniow ych od­
by ła  się zabaw a ludow a w salach T. 
S. O. „F ablok”.

R ów nolegle z uroczystościam i o d b y ­
wającym i się w C hrzanow ie odbyły  
się przy w spółudziale Kom itetów  O- 
byw atelskich uroczystości Święta Ż o ł­
nierza w 23 ośrodkach tegoż pow iatu  
M imo niepogodV związki kom batanc­
kie i społeczne brały  bardzo liczny w 
nich udział, m anifestując w sposób 
żyw iołow y przyw iązanie do A rm ji o- 
raz N aczelnego W odza,

SZ C Z A K O W A

Całe miasto uczestniczyło w u ro ­
czystościach „Święta Ż ołnierza Polskie­
go" urządzonego z .ramienia Federacji 
PZ O O . przez now outw orzony  O d­
dzia ł Związku b. O chotników  A. P. w 
Szczakowej.

W  d n iu  poprzedzającym  właściwą 
uroczystość odbył sę capstrzyk orkie­
stry Cem entowni i p o  przem ówieniu 
prezesa kol. W. Knapika, apel żołnie­
rzy poległych w wojnie polsko - bo l­
szewickiej.

W' dniu  15 sierpnia, po nabożeń­
stwie odpraw ionym  przez ks. k an o n i­
ka Studenckiego w kościele parafial­
nym, odby ła  się się defilada organiza­
cyj z garnizonem  miejscowym na cze­

le, k tó rą  odbierali pp . .kpt. W ołodko 
i burm istrz  Bugajski, po czym do 
liczne zgrom adzonej publiczności 
przem ów ił kol. och. Stefan Bieda p o d ­
kreślając zapał ofiarny i m oc ducha 
żołnierza polskiego z 1920 r.

Po po łudn iu  zaw ody p. n . „Pocztowe 
P. W. — K. S. Szczako-wianka" oraz 
zabaw a ludow a zakończyły uroczy­
stości.

BRZESKO
Staraniem  Federacji Polskich Zw iąz­

ków O brońców  O jczyzny odbyła  się 
w Brzesku, w 18. rocznicę zwycięstwa 
w r. 1920 koncentracja Żw iązku R e­
zerwistów, Zw iązku Strzeleckiego, O- 
chotniczych Straży Pożarnych i Kól 
M łodzieży Ludowej. Po nabożeństw ie 
odbyła  się defilada, oraz złożenie 
w ieńca przed pom nikiem  N ieznanego 
Żołnierza.

Po po łudn iu  uczestnicy uroczystości 
wzięli udział w strzelaniu zespołowym , 
o nagrodę przechodnią, ufundow aną 
przez p. G ótza-O kocim skiego. N ag ro ­
dę zdobyło  miejscowe koło Zw iązku 
Rezerwistów w B rzesku, D rugie miej­
sce zajęło koło z D ębna, trzecie z 
Czchowa.

Tow arzystw o C hórów  i T eatrów  Lu­
dow ych z Dołęgi, złożyło do rąk sta­
rosty  pow iatow ego piękny wieniec do ­
żynkow y.

N a zakończenie uroczystości byli u- 
czestnicy podejm ow ani obiadem  żoł­
nierskim , po czym w yśw ietlono film 
okolicznościow y. Pomimo rzęsistego 
deszczu w uroczystości wzięły udział 
liczne rzesze okolicznej ludności.

Nowe dzieło o obronie Lwowa
Dla uczczenia dw udziestej rocznicy 

oswobodzenia) Lwowa w yjdzie n ieba­
wem z druku  staraniem  Żw iązku O- 
brońców  Lwowa z listopada 1918 r. i 
gm iny k ró l. stół. miasta: Lw ow a, a na­
kładem  Tow arzystw a B adania Historii. 
O b rony  Lwowa i W ojew ództw  P o łud ­
niow o-W schodnich, k tóre w tym  roku 
obchodzi dziesięciolecie swej pożytecz­
nej działalności — III tom  O brony  
Lwowa 1—22 listopada 1918 r.

O bejm ie on: a.) ew idencję odcinka­
mi i służbam i zw eryfikow anych w la­
tach 1934 — do kw ietnia :1938 i zareje­
strow anych przez Zw iązek O brońców  
Lwowa z listopada 1918 uczestników  
walk o  Lwów we Lwowie w czasie 
m iędzy 1—22 listopada 1918, b) listę 
stra t — O brońców  Lwowa 1—,22 listo­
pada 1918, poległych, zm arłych z ran 
i zm arłych z chorób w latach 1918— 
1920, oraiz rannych , kontuzjow anych i 
chorych w czasie m iędzy .1—22 listopa­
da 1918, oraz cyw ilnych m ieszkańców  
Lwowa i żołn ierzy  z obcych armii — 
zabitych, zm arłych z rain, zm arłych z 
chorób i rannych w czasie m iędzy 1 — 
2(2 listopada 1918.

Tom  ten  będzie bogato  ilustrow any  
portretam i dow ódców  i zdjęciam i 
w spółczesnym i z poszczególnych o d ­
cinków waik.

W ysokość nak ładu  III tom u O bro ­
ny  Lwowa zależna jest od ilości zam ó­
w ionych w przedpłacie  egzem plarzy. 
T ow arzystw o Badania H isto rii Obron-y 
Lwowa apeluje do zainteresow anych, 
by  -nadesłali do dnia 5 w rześnia r. b. 
zam ów ienia na III tom  O brony  Lwo­
wa) i z łoży li należność za; tom  w kw o­
cie 10 zł.

Równocześnie apeluje się do osób, 
posiadających zdjęcia- fotograficzne 
w spółczesne z dn i w alk o Lwów we 
Lwowie w  czasie 1—22 listopada 1918 
r., by  ite zdjęcia w ypożyczyli T ow arzy­
stwu Badania) H isto rii O b ro n y  Lwowa 
dla w ykorzystania ich w III tom ie O- 
brony  Lwowa. K ażde zdjęcie musi być 
dokładnie opisane.

Zam ów ienia n a  III łom  i zdjęcia fo ­
tograficzne należy przesyłać na adres 
Tow arzystw a we Lwowie, ul. K urkow a 
12 (konto  czekowe P. K. O. nr. 
503.909).

Kościół ze schronów wojennych 
zbudowany przez ksiądza b. ochotnika

składając na ręce starosty mgr. Bassa- 
ry ho łd  dla A rm ji i W odza N aczelne­
go.

Po odegraniu przez orkiestrę hym nu 
narodow ego i „Pierwszej B rygady” 
pochód przeszedł ulicami miasta na 
plac „Strzelca”. T u obok popiersia 
W ielkiego M arszalka stanęły poczty 
sztandarow e b. w ojskow ych, -władze 
państwow e, sam orządow e ze starostą 
na czele. Po uform ow aniu czw orobo­
ku  z członków  organizacji został pod­
palony -stos i sekretarz Federacji od ­
czytał nazw iska poległych w w alkach 
o niepodległość Polski w latach 1914— 
1920. U roczystość zakończono odegra­
niem hym nu państw ow ego i „Pierw­
szej B rygady”.

W  drugim  dniu uroczystości odbyło 
się nabożeństw o w kościele parafial­

W e wsi D arew o, oddalonej o 10 km. 
od  Baranow icz pośw ięcony został k o ­
ściół, zbudow any ze schronów  w ojen­
nych.

Przez okolice te w czasie wojiny 
światowej przebiegały  liczne obronne 
linie, k tó re  w postaci okopów  i  sch ro ­
nów  pozostały  do; dzisiaj. K ościół w 
-Darewie zo-stal zniszczony w owych 
czasach, a biedna ludność m iejscowa 
zdoby ła  się jedynie na skrom ny dre­
w niany kościółek.

W  r. 1936 proboszczem  parafii ka to ­
lickiej w D arewie został m łody i ener­
giczny k-s. Szepelewicz. ja k o  by ły  o- 
chotnik z w ojny bolszew icko-polskiej, 
odznaczony  krzyżem  w alecznych, z 
iście żołnierską energią wziął się on do 
budow y now ego kościoła. W łaśnie w 
owym czasie schrony w ojskow e w -o- 
kolicach D arew a przeznaczono na- .ro­
zebranie. Ksiądz w yjednał pozw olenie 
w ładz w ojskow ych na; w ykorzystanie 
najb liższych schronów . W  ten  sposób 
zdoby ł 160 m. sześć, p ły t betonow ych, 
które zużył -na budow ę swego kościo­
ła. Przyszła mu z p-oim-ocą kuria b isku­

pia- w P ińsku, oraz -biedna-, ale ofiarna 
na  cele religijne i społeczne ludność 
tutejszej parafii i- oto w r. 1938, na do ­
m inującym  .nad całą okolicą w zgórzu, 
stanęła p iękna św iątynia -katolicka, -o- 
woc dw uletnich w ysiłków  byłego  żo ł­
nierza., a obecnego kapłana: polskiego.

Jest to bodaj jedyny  w Polsce koś­
ciół, zbudow any  ze schronów  w ojen­
nych.

Ci co odeszli
W  W arszaw ie zm arł śp. Czesław 

M łodzianow ski, szef -propagandy „O r­
b isu ” i artysta- - mala-rz. Z m arły  był 
Beliniakiem . Liczył 53 -lata życia.

W  K rakow ie zm arł w  40-ym r-o-ku 
życia śp. Kazim ierze Leszczy,c - Sie- 
mień-ski, p ro feso r g im nazjalny z Ł o­
dzi, legionista 4 pp . i prezes Koła 
C zw artaków  w  Łodzi, oficer rez.

W  W arszaw ie zma-rł śp. Stanisław  
Sokołow ski, in spek to r straży w ięzien­
nej, b. oficer leg ionow y, -ppor. rez.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w p r a c y  c o d z i e n n e j

Podziękowanie prezesa organizacji Koncentracja Z. R. w Szczuczynie Nowogródzkim
Prezes Z arządu  G łów nego Zw iązku 

Rezerw istów  pp łk . rez. M arian  Zyn- 
dram -K ościałkow ski za pośrednictw em  
„N arodu  i W ojska” dziękuje n in iej­

szym  serdecznie tym  wszystkim  o- 
gniw om  organizacyjnym , k tóre  nade­
słały M u życzenia im ieninowe w dniu 
19 bm.

Zwołanie Rady Naczelnej Z. R.
N a zasadzie § 12 sta tu tu  Z. R. pkt. 

3 zw ołana została na dzień 4 w rze­
śnia 1938 r. R ada Naczelna- Zw iązku 
Rezerw istów  w W arszaw ie w lokalu 
Z arządu  G łów nego Z . R. p rzy  ul. 
W iejskiej 19.

Porządek obrad  jest następujący:
1) O tw arcie R ady N aczelnej;
2) O dczytanie p ro tokó łu  z ostatnie­

go zebrania- R ady N aczelnej;
3) Spraw ozdania:
a) Z arządu  G łów nego,
b) K om endy G łów nej,

c) Spraw ozdanie rachunkow e z ro ­
ku  1937/38,

d) R ady G łów nej R. R.,
4) U chw alenie prelim inarza budże­

tow ego na  rok  1938/30;
5) Przyjęcie spraw ozdań na W alny 

Z jazd ;
6) Przyjęcie term inu i program u o- 

b rad  W alnego Z jazdu  Z. R. w 1938 
roku ;

7) Przem ówienie prezesa Z arządu 
G łów nego Z . R.;

8) W nioski i dyskusja.

Przed uroczystościami Z. R. w Katowicach 
w dniach 2 i 3 października b. r.

W  dniu  24 bm. p rzybyła z W arsza­
wy do Katowic delegacja Z arządu 
G łów nego i K om endy G łów nej Z. R. 
w osobach: sen. płk. D ąbrow skiego , 
wiceprezesa Z arządu G łów nego, płk. 
dypł. Pieniążka, zastępcy K om endanta 
G łów nego i pos. W ojnar-B yczyńskiego, 
zastępcy Sekretarza G eneralnego. D e­
legacja ta łącznie z przedstaw icielam i 
Z arządu  O kręgu Śląskiego Z. R. w o- 
sobach: prezesa d r M azurkiew icza, ko ­
m endanta ,kpt. K iliana i sekretarza 
prof. Filipow icza — przy jęta  została 
przez p. w ojew odę G rażyńskiego.

Delegaci p rosili p. w ojew odę o p rzy ­
jęcie przew odnictw a K om itetu H o n o ­
row ego „D nia R ezerw isty” w K ato­
wicach w dniu 2 październ ika b. r. 
oraz zaprosili go na  W alny  Z jazd  de-

Zakończenie półkolonii R. R. w Stanisławowie
W  Stanisławow ie odby ło  się u roczy­

ste zamknięcie półkolonii letniej dla 
dzieci, zorganizow anej przez radę po ­
wiatową R odziny Rezerwistów w Sta­
nisławowie oraz Z. P. O. K. W spom ­
niana kolon ia  trw ała 30 dni. U czę­
szczało na  nią 70 dzieci. Z  ram ienia 
R odziny Rezerwistów opiekow ała się 
dziećmi p. Stanisława Tarnaw ska, w y­
wiązując się b. gorliw ie i sum iennie 
ze swych obow iązków .

N a zakończenie odby ło  się u roczy­
ste zamknięcie kolonii, na k tóre p rzy ­
był prezes podokręgu  stanisławow-

Świetlica dla poborowych w Pińsku

Zdjęcie przedstaw ia świetlicę dla poborow ych w Pińsku, urządzoną 
w spólnie z PBK. i Z. S. przez K oło M iejskie Z. R. Bufet w świetlicy obsłu ­
giw ały członkinie Z PO K . Rezerwiści i strzelczynie pełnili dyżury  w św ietli­
cy. Z ainstalow ane by ło  rad io , patefon, k inoapara t O rnak  Pow . Zarz. LOPP., 

gry tow arzyskie, odbyw ały  się pogadanki i zabaw y.

Walne zebranie Koła Z.R. w Rzeszowie
W  ub. miesiącu odby ło  się w Kole 

Z. R. w Rzeszowie doroczne w alne ze­
branie, na którym  w ybrano następu­
jący zarząd K oła: p rezes ' — inż.
D rzazgow ski, członkow ie zarządu:
Przem ykalski, G ryziecki, Pieczyński,
M usiał, M roczkow ski i Inger. Refe­
rentem  sportow ym  został w ybrany  
kol. M. D ługosz. W  najbliższym  cza­
sie K oło Z. R. w Rzeszowie ma uzy­
skać praw a zarządu grodzkiego, jako

organizator innych K ół Z. R. na te­
renie m. Rzeszowa. Z  chwilą naby ­
cia praw  zarządu  grodzkiego Koło 
Z. R. w Rzeszowie przystąpi do u fu n ­
dow ania chorągw i. Przy Kole tym  u- 
tw orzone zostały sekcje: bokserska, 
lekkoatletyczna, kolarska, teatralna i 
m uzyczna. W szystkie sekcje są już w 
pełni swych praw , przygotow ując się 
do zespołow ych w ystępów  w „D niu 
Rezerw isty" w październiku b. r.

W  X X  rocznicę n iepodległości za­
rząd  pow iatow y Z . R. w raz z czynni­
kiem kom endanckim  postanow ił zor­
ganizow ać w Szczuczynie Święto Ż o ł­
nierza, połączone z pow iatow ą k o n ­
centracją oddziałów  Z. R. N a u ro ­
czystość p rzybyli: p. w ojew oda no-, 
w ogrodzki A dam  Sokołow ski, dow ód­
ca brygady  kaw alerii p. gen. A.ndcrs, 
delegat zarządu  głów nego Z. R. kpt. 
A ndrzej Paw lik, kom endant okręgu Z. 
R. N r. II! płk. Sobolew ski, w icepre­
zes zarz. okr. Z. R. N r. III kol. Pi- 
głowski.

w Szczuczynie: 3 kom p. piechoty, 1 
kom pania ‘cyklistów, 2 p lu tony  ckm. i 
p lu to n  kaw alerii pod  dow . ppor. rezv 
M aliszewskiego. S trony po otrzym a­
niu założeń, od m jra G ruszeckiego, 
ruszyły do działań. Przebieg ćwiczeń 
w polu  śledzili: płk. Sobolew ski, kpt. 
Paw lik i prezes zarz. pow . Z. R. kol. 
W ojew ódzki. Po zakończeniu ćwi­
czenia zostały om ów ione, -po- czym od ­
była się defilada; po defiladzie od ­
działy zostały zakw aterow ane i o trzy ­
mały posiłek. W ieczorem  po capstrzy­
ku nastąpiła ponow nie zbiórka całości

legatów, k tó ry  odbędzie się rów nież 
w Katow icach w dniu 3. X.

Przedstaw iciele Z. R. złożyli n a ­
stępnie w izyty biskupow i śląskiemu 
ks. Adamsikiemu, dow ódcy miejsco­
wej dyw izji p iechoty i prezydentow i 
m. Katowic dr K ocurowi.

W  godzinach poobiednich  odbyło  
się posiedzenie w ew nętrzne, na k tó ­
rym  om aw iano i ustalano szczegóło­
w y program  obchodów  w dniach 2 i 
3 października, k tóre z racji odbyw a­
jącego się W alnego Z jazdu  łącznie z 
„Dniem R ezerw isty” oraz ze względu 
na  spodziew any udział dostojników  
państw ow ych i w ojskow ych nosić b ę ­
dą charakter specjalnie uroczysty, po ­
łączony z w ielką koncentracją i defi­
ladą  k ilkunastu  tysięcy rezerw istów  o- 
kręm i śląskiego.

skiego Z. R. dr. Czuszkicwicz oraz de­
legatki rady  pow iatow ej R. R. Po 
przedstaw ieniu, deklam acjach i tań ­
cach, odby ł się w lokalu  półkolonii 
podw ieczorek dla wszystkich, po k tó ­
rym delegatki R . R. obdarow ały  dzie­
ci słodyczam i. W esołe tw arzyczki 
dzieci św iadczyły najlepiej o wartości 
pó łko lon ii i by ły  najlepszą podzięką 
dla R odziny  Rezerw istów  w Stanisła­
wowie, k tó ra  za pierwsze i najw ażniej­
sze hasło postaw iła pracę, opiekę i po­
moc dzieciom rezerwisty.

W icestarosta W ojew ódzki — prezes Z arządu Pow iatow ego Z. R. w ita p rzy­
byłe do Szczuczyna w ojsko na czele z panem  generałem  A ndersem

U roczystość rozpoczęła się w dniu 
12 sierpnia pow itaniem  w ojska, które 
w godzinach popołudniow ych  w kro­
czyło do miasta, a które przy wjeź- 
dzie pow itał prezes zarządu pow iato­
wego Z . R. wicestar. W ojew ódzki oraz 
tysiączne tłum y mieszkańców  i dzieci 
z kw iatam i. O d tej chwili miasto 
p rzybrało  świąteczny w ygląd. O d­
działy Kół pow iatu zostały podzielo­
ne na 2 grupy, z których jedna w 
składzie: Koło Z. R. W asiliszki, So- 
bakińce, O stryna, N ow y D wór, Skrzy- 
bowce i Ż o łudek  — miała zbiórkę 
koncentracyjną o godz. 7 rano w Bo­
jarach (10 km. na północ od Szczu­
czyna), grupa druga w składzie: K o­
ło Z . R. Szczuczyn, Różanka, O rla  i 
K am ionka — miała zbiórkę koncen­
tracyjną o godz. 7 rano  w Szczuczy­
nie. W szystkie oddziały  ustaw iły się 
w w yznaczonym  im miejscu p u n k tu ­
alnie. Stan rezerwistów , biorących u- 
dział w ćwiczeniach, w ynosił 834. 
W szyscy rezerwiści całkowicie um un­
durow ani. Po uzgodnieniu ze szta­
bem brygady  kaw alerii, k ierow nictw o 
ćwiczeń objął p. mjr. dypl. G ruszec­
ki, z-ca dow ódcy pułku, k tó ry  o trzy ­
mał odpow iedni aparat rozjem czy o- 
raz b roń  m aszynow ą z w ojska. Do 
godz. 8 dn. 14 sierpnia zostały sfor­
m ow ane: w B ojarach strona niebies­
ka: 2 kom panie piechoty, kom pania 
cyklistów  i p lu ton  ckm. pod  dow. 
ppor. rez. W ierzbickiego, z-cy kom en­
danta pow . Z. R. i strona czerwona

na rynku, gdzie został zainscenizowa- 
ny  obrazek z w alk sam oobrony szczu- 
czyńskiej, połączony z apelem pole­
głych w sam oobronie. Przy tej spo ­
sobności wygłosili okolicznościowe 
przem ów ienia: kol. inż. B rochocki, p re­
zes Koła ZR. Skrzybow ce, uczestnik sa­
m oobrony , oraz p. płk. dypl. Schwei- 
zer. Po apelu odbyła  się odpraw a pre­
zesów i kom endantów  Kół Z. R. pod 
kierownictw em  płk. Sobolew skiego, 
km dta okr. Z. R. N r. III.

D nia 15 sierpnia o godz. 6 rano na­
stąpiła pobudka i po spożyciu śnia­
dania oddziały  sform ow ały się na ry n ­
ku do defilady. R aport p rzy ją ł i d o ­
konał przeglądu płk. Sobolew ski. Po 
raporcie oddziały  odm aszerow ały na 
plac, gdzie po w ysłuchaniu mszy po- 
lowej dokonano  pośw ięcenia p ro p o r­
ca. Proporzec w ręczył K ołu Z. R. 
Szczuczyn p. gen. A nders, po  czym 
odbyła  się defilada w ojskow a i o d ­
działów  Z. R. O  godz. 13 odby t się 
w spólny żołnierski obiad, k tó ry  za­
szczycili sw oją obecnością: p. woj.
now ogródzki Sokołow ski z m ałżonką, 
p. gen. A ndersow a, p. płk. Filipowicz, 
pp. dow ódcy pułków  kaw alerii, ofice­
row ie sztabu bryg., goście z zarządu 
głów nego i okręgu Z . R. oraz p rzed ­
stawiciele innych organizacyj. W  prze­
m ów ieniach podczas ob iadu  pp. w oje­
w oda Sokołow ski i płk. Filipowicz 
byli łaskawi stw ierdzić w ydajną pracę 
organizacyjną Zw. Rezerwistów na te­
renie pow . szczuczyńskiego.

nabyw ać m ożna w nowootworzonej wy­
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, s to łow e, oraz sz tuk i po jedyńcze ,
U W A G A :  P. P . w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5, tel. 6-24-07
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Mauzoleum poległych w Marasesti

Rumunii
glych bohaterów , ludność rum uńska 
składa na stopniach M auzoleum  h o j­
ne dary przeznaczone na rozdanie dla 
ubogich. Po przem ów ieniach złoży­
liśm y wieniec w M auzoleum , w pisu­
jąc się jednocześnie do księgi pam iąt­
kow ej, oraz zw iedziliśmy w spaniale 
groby  poległych bohaterów , znajdu ją­
cych się w M auzoleum . Spoczyw a tu  
około 60.000 najlepszych synów  ziemi 
rum uńskiej.

N astępnie odbyła się defilada na 
czas której zostaliśm y zaproszeni przez 
p. gen. Leventi do asystow ania przy 
jej odbieraniu . D efiladę otw ierała o r­
kiestra kom panii chorągw ianej, asystu­
jącej podczas nabożeństw a, po czym 
m aszerow ała sprężystym  krokiem

Wycieczka oficerów Zw. Rez. do

Delegacja Z. R. salutuje sztandary 
kombatantów Rumunii 

Przed szeregiem mjr. Kośmiński i por. 
Wyrozębski

zw arta grupa oficerów  rum uńskich w 
białych m undurach. Serca nasze na­
pełniały się radością, na w idok  dziar­
skich i karnych szeregów m aszerują­
cych kom batantów , oddziałów  Straja 
Tar.ii, delegacji szkól i m łodzieży. G o­
rąco  m anifestow ała i oklaskiw ała p u ­
bliczność grupę inw alidów , k tó rzy  p o ­
mimo kalectw a m aszerow ali o w łas­
nych silach, jak  kto mógł oddając sa­
lu t przez podniesienie praw ej ręki, a 
w razie jej b raku  lewą donosili p ro ­
tezę praw ej. Dalej m aszerow ały dele­
gacje kobiece w barw nych strojach lu ­
dow ych. Całość zam ykała kom pania 
honorow a ze sztandarem .

Po defiladzie na w zgórzu w pob li­
żu M auzoleum  ppłk. K oczyński om ó­
wił w  języku polskim przebieg w alk 
rozgryw ających się pod  M arasesti. Po 
zapoznaniu się z terenem  w alk oraz 
dokonaniu  kilku pam iątkow ych zdjęć, 
udaliśm y sią autokaram i celem zwie­
dzenia miejscowego M uzeum , skupia­
jącego drogie pam iątki po bohaterach 
z czasów w alk pod  M arasesti. Po 
zw iedzeniu muzeum udaliśm y się na 
dworzec kolejow y gdzie burm istrz mia­
sta p. Jonescu A . Petru  w ydał b an ­
kiet na cześć p rzybyłych oficerów 
Zw iązku Rezerw istów. W  przem ów ie­
niu swoim podkreślił burm istrz, że 
spotkał go w ielki zaszczyt podejm o­
w ania i goszczenia oficerów  Z. R. w 
mieście, którego jest gospodarzem  i w 
dniu  tak  uroczystym  dla każdego Ru­
m una. W  odpow iedzi mjr. Kośm iń­
ski podziękow ał w naszym  im ieniu za 
serdeczną gościnność oraz wręczył 
burm istrzow i odznakę Z. R. na pam iąt­
kę poby tu  naszej delegacji. N a za­
kończenie bankietu  księżna C antacuzi­
no w ręczyia mjr. Kośmińskiem u, dr. 
Kolszewskiem u i por. W yrozębskiem u 
m edale pam iątkow e w ybite z okazji 
ukończenia budow y w ielkiego M auzo­
leum . Po bankiecie wszyscy uczestni­
cy wycieczki w pisali się do księgi pa­
m iątkowej miasta M arasesti.

Po po łudn iu  żegnani ow acyjnie 
przez korpus oficerski, kom batantów  i 
licznie zgrom adzoną miejscową lu d ­
ność odjechaliśm y specjalnym i w ago­
nami (sypialnym i) N arodow ego U rzę­
du T urystycznego (O . N . T.) do B u­
karesztu.

Wacław Wyrozębski

niu w ładz cywilnych pow itał nas b u r­
mistrz miasta p. Jonescu A . Petru. Po 
śniadaniu, w którym  .w zięli udziai o- 
ficerow ie armii rum uńskiej i p rzedsta­
wiciele w ładz, zaczęliśmy przygotow y­
wać się do uroczystości przed M auzo­
leum . N a malej stacji M arasesti n a ­
pływ  publiczności by l tak wielki, że 
z trudem  torow ano nam drogę, tym 
bardziej, że każdy  chciał z bliska zo ­
baczyć polskich oficerów  rezerwy. T y l­
ko dzięki energicznej postawie policji 
mogliśmy przedostać się do miejsc 
nam przeznaczonych.

Z bliżając się do M auzoleum , zda- 
leka już w idzieliśm y karne szeregi 
kom batantów  rum uńskich ze sztanda­
rami, jak rów nież wielkie ilości m ło­
dzieży i publiczności.

P rzedstaw iono nas księżnej A leksan­
drze C antacuzino, b iskupow i polowe- 
mu ks. C iopron, gen. Tonea, prezeso­
wi Zw iązku Inw alidów  kpt. A posto ł 
Zam firow i i innym  przedstaw icielom  
arm ii, miasta i społeczeństwa.

Po przybyciu dow ódcy 6-ej dyw izji 
gen. Leventi oraz po przedstaw ieniu 
nas, rozpoczęło się nabożeństw o. Po 
nabożeństw ie przem ówit biskup C io­
pron, burm istrz miasta p. Jonescu i 
księżna C antacuzino, k tóra kończąc 
swe przem ówienie zw róciła się do nas 
podkreślając, że hołd  złożony przez 
oficerów polskich bohaterom  n arodo ­
wym Rum unii nie pozostanie bez e- 
cha ,gdyż przyczyni się do pogłębie­
nia rosnącej z dnia na dzień przy jaź­
ni polsko-rum uńskiej. W yraziła też 
radość ,że jako  przew odnicząca F ida­
cu żeńskiego rum uńskiego może nas 
pozdrow ić w miejscu najdroższym  dla 
Rum unii, gdzie spoczyw ają bohaterscy 
obrońcy  Rum unii. Z  kolei przem awiał 
prezes inw alidów  p. A postoł Zam fir i 
gen. Leventi, k tó ry  w zakończeniu 
swego przem ówienia podziękow ał nam  
za udział w uroczystościach ku  czci 
bohaterów  Rumunii. W szyscy w prze­
m ówieniach swoich witali nas bardzo 
serdecznie, ujęci tym, że zwiedzenie 
Rumunii rozpoczęliśm y od złożenia 
ho łdu  bohaterom  rum uńskim  pole­
głym w krw aw ych w alkach pod  M a­
rasesti, gdzie w dn. 6 sierpnia 1917 r. 
wojska rum uńskie pow strzym ały i 
zm usiły do odw rotu  czterokrotnie 
w iększą armię niem iecką i austriacko- 
węgierską. R okrocznie cala Rum unia 
składa tu ho łd  poległym  swym sy ­
nom, przy czym pamięć ich uczczono 
w ybudow aniem  ogrom nego M auzole­
um. Przy założeniu kamienia węgiel­
nego pod  budow ę M auzoleum  w r. 
1927 obecny by ł M arszalek Józef P ił­
sudski. P onadto  dla uczczenia pole-

Medal pamiątkowy wybity na pamiątkę ukończenia budowy Mauzoleum
w Marasesti

Medal wykonany jest w bronzie i pc siada dużą wartość numizmatyczną. 
Średnica jego wynosi 6 cm.

wycieczki i jej organizator, kpt. W ła­
dysław  Baruch, kpt. Józef Kuziak, por. 
Euzebiusz Jarem a, por. Euzebiusz Ok- 
niński, por. D aniel Lech, por. Ludo­
mir N ow ierski, ppor. W alerian A n ­
drzejewski, ppor. Jan  Furm an, por. 
Kazimierz Kamiński, ppor. W yszoslaw  
M odzelewski, ppor. Stanisław  Pentlak, 
ppor. A leksander Pikulski, ppor. Jan 
Sojecki, ppor. Stanisław  Jakubczyk, 
ppor. Janusz Osiński, pchor. M ieczy­
sław  M izeracki, pchor. D udziński W a­
cław. Z ram ienia am basady rum uń­
skiej w W arszaw ie w yjechał z wycie­
czką sekretarz attache wojskow ego p. 
O prea V oinea.

Poczynało się już dobrze ściemniać, 
gdy pociąg w iozący uczestników  w y­
cieczki zbliżał się do granic Rumunii.

łow ał baw ić tow arzystw o dowcipami, 
ale przy ogólnym  zmęczeniu podróżą, 
trw ającą kilkanaście godzin, nie znaj­
dow ało to  poparcia i w krótce wszyscy 
usnęli, jedynie oficer służbow y w ycie­
czki, którego w yznaczałem  co 24 go­
dziny, przesuw ał się jak cień, zw raca­
jąc baczną uwagę na godzinę, o k tó ­
rej miał polecenie zarządzenia po b u d ­
ki.

N a stacji w M arasesti miła n iespo­
dzianka! W  im ieniu w ładz w ojsko­
wych i delegacji oficerów w szystkich 
pułków  rum uńskich przybyłych tu na 
uroczystość pow itali nas ppłk. Zura- 
kowski i ppłk. K oczyński, synowie 
em igrantów  po pow staniu 1863 .r. oby­
watele rum uńscy, oficerowie czynnej 
służby w ojska rum uńskiego. W  imie-

Jak już donosiliśmy' poprzednio o- 
ficerowie Związku Rezerwistów na za­
proszenie Rumunów odbyli wycieczkę 
do ich pięknego kraju. Obecnie za­
mieszczać będziemy obszerną opo­
wieść o przebiegu wycieczki i wspa­
niałym, serdecznym przyjęciu naszej 
wycieczki w Rumunii. Wspomnienia te 
skreślił jeden z uczestników wycieczki 
por. Wacław W yrozębski, dowódca Ba­
talionu Reprezentacyjnego Z. R. i or­
ganizator wycieczki.

I

W  dniu 5 b. m. pociągiem pośpie­
sznym z W arszaw y wyjechali o godz. 
9 rano : m ajor K onstanty  Kośmiński, 
jako delegat kom endy głównej i kie­
row nik wycieczki, dyr. W acław  Len- 
ga i dr. K onrad Kolszewski jako  de­
legaci Z arządu  G łów nego, por. W ac­
ław  W yrozębski, zastępca kierow nika

Na stacji granicznej O raseni pow i­
tał nas w im ieniu m inistra spraw  w oj­
skow ych kpt. M iron Panaitescu oraz 
w im ieniu m inistra p ropagandy  inspek­
to r Sebastian Popescu, k tórzy  jed n o ­
cześnie zakom unikow ali nam, że zo­
stali przydzieleni do naszej dyspozy­
cji na cały czas trw ania wycieczki.

Po oficjalnym  pow itaniu  i p rzedsta­
w ieniu się mieliśmy m ożność zapoznać 
się z w artością leja rum uńskiego oraz 
taniością w ina, w inogron, arbuzów  i 
t. p., k tórym i to  produktam i raczyliś­
my się obficie podczas podróży . P ier­
wszym etapem naszej podróży  było  
M arasesti. Zaznaczyć muszę, że w ła­
dze rum uńskie odnosiły  się do nas z 
dużą serdecznością i o taczały nas n ad ­
zw yczajną opieką. O d samej granicy 
specjalnie p rzydzielona nam służba k o ­
lejow a czuwała nad  naszym  wagonem, 
to  też mogliśmy sw obodnie i w ygod­
nie leżąc w ypoczywać. Ten i ów usi-
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POLSKIE SUKCESY 
NA MISTRZOSTWACH ŁUCZNI­

CZYCH ŚWIATA

W  L ondynie zakończyły się V III 
m iędzynarodow e zaw ody łucznicze o 
m istrzostwo świata. M imo silnej kon­
kurencji i trudnych  w arunków  atm o­
sferycznych, ekipa po lska odniosła 
w ielki sukces. W  m istrzostw ach pań 
Polska zdobyła w klasyfikacji ogólnej 
pierwsze miejsce i ty tu ł m istrza św ia­
ta. W  m istrzostwach panów  Polacy 
zajęli drugie miejsce za C zechosłow a­
cją, zdobyw ając ty tu ł wicemistrza 
świata.

Szczegółowe w yniki mistrzostw 
p rzedstaw iają się następująco:

W  konkurencji pań w ogólnej k lasy­
fikacji na wszystkie odległości pierw ­
sze miejsce zajęła Polska.

indyw idualn ie  ty tu ł mistrzyni świata 
na wszystkie odległości zdobyła  A n ­
gielka M athers. D ubajow a (Polska) 
zajęła drugie miejsca, a trzecie zdoby­
ła rów nież nasza reprezentantka Sko­
rupska.

T ytu ł mistrza świata indyw idualnie 
zdobył H adas (C zechosłow acja). W  
konkurencji dystansów  długich Polak 
M ajewski zdoby ł m istrzostwo.

W  strzelaniu panów  zespołow o na 
wszystkie odległości zwyciężyła C ze­
chosłowacja, p rzed  Polską. W  strzela­
n iu  na długie dystanse: 1) Polska, 2) 
Francja, 3) Czechosłow acja. W  strze­
laniu na krótkie dystanse: 1) C zecho­
słowacja, 2) Polska, 3) Belgia. Indyw i­
dualnie mistrzem świata na wszystkie 
odległości został H adas (C zechosłow a­
cja), 2) Smith (W . B ry tan ia), 3) Ba- 
day (F rancja). O gółem na 23 nagród 
Polacy zdoby li 7, a na 108 żetonów  
42.

Po łuczniczych mistrzostwach świata 
w L ondynie odbyło  się posiedzenie 
kongresu  m iędzynarodow ej Federacji 
Łuczniczej. N a prezesa Federacji w y­
b rany  został ponow nie prezes Pol. 
Zw. Łuczniczego d r Pierzchała.

POLSCY 
STRZELCY W BUDAPESZCIE

Z akończyły  się w B udapeszcie mię­
dzynarodow e zaw ody strzeleckie z u- 
działem Polaków , N iem ców , W łochów , 
E stończyków , Szw ajcarów  i W ęgrów .

N otu jem y w yniki konkurencji, w 
k tórych  Polacy zajęli miejsca p u nk to ­
wane :

W  strzelaniu z b ron i dow olnej z po ­
staw y leżącej pierwsze miejsce zajął 
E stończyk — Lellep O lep 397 ipkt., 2) 
Paprocki 395 pkt., 3) D uda 394, 4) W a­
chowicz 391 pkt.

W  strzelaniu z 3 postaw : 1) Steiger- 
man 1156 pk t., 3) d r. Jurek  (Polska) 
113i6 pkt., 12) Paprocki 114 pkt.

W  strzelaniu  z karabinu dow olnego 
w konikurecji zespołow ej: 1) reprezen­
tacja N iem iec 5657 pkt., 3) reiprezenta* 
cuja Polski 5555 pkt.; w konkurencji 
zespołowej m iędzyk lubow ej: 1) S to­
łeczny K lub Strzelecki (W arszaw a) 
1929 pkt.

W  strzelaniu z karab inku  dow olnego 
ze w szystkich 3  postaw  w konkurencji 
m iędzyklubow ej: 1) K adra z R em ber­
tow a 555)5 pk t.

W  strzelaniu z k arab inku  o o tw ar­
tych przyrządach celowniczych w k o n ­
kurencji m iędzyklubow ej we w szy­
stkich 3 postaw ach Polska zajęła trze­
cie miejsce 2716 p o  W ęgrach 2.867 i 
N iem cach 2851; w konkurencji kob ie­
cej indyw idualn ie: 1) węgierka N agy 
557, 4) Staw arzow a, 541, 9) Jagodziń ­
ska 528; w konkurencji zespołow ej dla 
pań : 1) węgierski zespół 1655, 2) ze­
spó ł po lsk i — 1589.

W  strzelaniu z pistoletu dow olnego: 
1) W ęgier Tólgyesi 538, 8) Pazdej 518 
nkt., 11) N ow icki 514; w konkurencji 
zespołow ej: 1) zespół węgierski 2.6ÓO 
pkt., 3) Polska — 2546 pkt.

W  pistolecie olim pijskim  sylw etko­
wym: 1) Jasper (INiemcy) 54 p k t. Z a­
nim 4 N iem ców  z takim  samym w yni­
kiem, 11) Pazdej 53, 13) Ergerm eyer i 
Piątkow ski rw ónież p o  53 p u n k ty ; w 
konkurencji zesipołej: 1) N iem cy 270,
4) Polska 258 pkt.

Sytuacja w ew nętrzna w C zechosło­
wacji nie przedstaw ia się w esoło mimo 
rozm ów  lo rda  Runcim ana.

R ządow y p ro jek t statutu narodow o­
ściowego został odrzucony przez 
N iem ców  sudeckich, jako  nie oparty 
na  zasadzie rów noupraw nienia po­
szczególnych grup narodow ych i w 
żadnej mierze nie zbliżający się do 
podstaw ow ych żądań N iem ców  sudec­
kich, k tó rzy  obstają nadal przy sw o­
ich postulatach, ujętych w 8 punktach 
m ow y H enłeina.

Poseł K unst na zebraniu w obecno­
ści prem iera H odży  oświadczy! w 
im ieniu N iem ców  sudeckich, że żąda­
ją oni takiej przebudow y państwa, w 
której nie będą żadną mniejszością, 
ale będą posiadali rów noupraw nienie 
polityczne i praw ne w państwie. N iem ­
cy dom agają się, aby interesy życiowe 
poszczególnych grup narodow ych nic 
by ły  tak, jak dotąd , rozstrzygane w 
sposób m echaniczny przez parlam ent 
praski.

C elow y może być jedynie taki sta­
tu t narodow ościow y, k tó ry  zapewni 
poszczególnym  narodom  w granicach 
ich tery torium  praw dziw y sam orząd. 
To, co proponuje  rząd czeski, jest p a ­
rodią sam orządu. W  suprem acji n aro ­
du czeskiego, do czego konsekw entnie 
zmierza rząd, N iem cy sudeccy upatru ­
ją stałe niebezpieczeństw o dla rozw o­
ju stosunków  w E uropie i dom agają 
się w spólnego spraw ow ania w ładzy w 
państwie przez zamieszkałe w nim 
narodow ości.

N a tle tej sytuacji krążą w Pradze 
rozm aite pogłoski o projekcie zw oła­
nia konferencji m iędzynarodow ej w 
sprawie Czechosłow acji, o m ożliw o­
ści plebiscytu w Sudetach, o bardziej 
stanowczej postawie, którą zająć ma 
rząd  Rzeszy w obec C zechosłow acji 
itp.

W  ciągu czterogodzinnej konferen­
cji poseł K unst zwrócił uwagę lo rd o ­
wi Runcim anowi, iż obecna sytuacja 
jest krytyczna. Spow odow ało to  n a ­
tychm iastow ą akcję lorda Runcim ana, 
k tó ra  doprow adziła do spotkania z 
H enleinem .

Rozmowa ta trw ała półtorej godzi­
ny i odbyła  się w cztery oczy.

P odobno  Runcim an w yraził życze­
nie osobistego spotkania się z H itle­
rem.

Plan lo rda  Runcim ana rozw iązania 
zagadnień narodow ościow ych C zecho­
słowacji ma być gotów  za 10—14 dni.

W edług pogłosek, ko lportow anych 
przez korespondentów  pism angiel­
skich Runcim an zaproponow ać ma po ­
dział C zechosłow acji na kan tony  na­
rodow ościow e.

M . in. by łyby  utw orzone trzy  okrę­
gi niemieckie, w których Czesi i inne 
narodow ości korzystałyby  z tych sa­
mych praw , co ludność niemiecka w 
okręgach narodow ych czeskich.

1. okręg czeski aż d o  K arlovych Va- 
rów,

2. węglow y i hu t żelaznych pom ię­
dzy Jabłoncem  (G ablonz), a K omoto- 
wem na granicy północnej,

3. okręg przem ysłow y na M orawach 
ii Śląsku. W arto  tu  zaznaczyć, że w ła­
śnie w północnych Czechach w ostat­
nich tygodniach olbrzym ie kopalnie 
Petschka, Zyda, zakupiła Z ivnostenska 
Banka. O kręgi te pozostaw ałyby w ta ­
kim zw iązku z państwem  czechosło­
wackim, jak północna Irlandia do me­
tropo lii angielskiej.

Okręgi narodow ościow e w ysyłałyby 
posłów  do parlam entu w Pradze, k tó ­
ry by łby  odpow iedzialny  za sprawy 
obrony , finansów  i polityki zagra­
nicznej.

Pozostałe okręgi m iałyby być po­
dzielone na jednolite kan tony : czeskie, 
węgierskie i słowackie.

Z w raca tu uwagę całkowite pom i­
nięcie rejonów  polskich. W edle tych 
kom binacji okręgi, zamieszkałe w 
większości przez Polaków , .weszłyby 
w rejon trzeci, morawsko-śląski, gdzie 
i dzisiaj w pływ y niemieckie są bardzo 
silne.

Zdaniem  korespondenta  agencji R eu­
tera, koła praskie gotow e są przyjąć 
taki plan  za podstaw ę do dyskusji.

W edług kom unikatu, ogłoszonego 
przez sekretariat lorda Runcim ana, 
prem ier H odża ośw iadczył podczas 
rozm ow y z Runcimanem, że w ciągu 
najbliższych 2 tygodni w urzędach p o ­
cztowych na tery torium  Sudetów  7 
w ażniejszych stanow isk będzie obsa­

dzonych przez obyw ateli czechosło­
wackich narodow ości niemieckiej.

M in. spraw  wewn. zamierza w n a j­
bliższym  czasie m ianować urzędników  
narodow ości niemieckiej na stanowiska 
naczelnika pow iatu w miejscowościach 
A sch i T ru tnov  oraz 2 innych.

M in. sprawiedliw ości zamierza mia­
now ać N iem ca na stanow isko prezesa 
sądu w Chebie.

W  min. kom unikacji sprawa obsa­
dzenia stanow isk przez N iem ców  jest 
obecnie rozw ażana.

Tymczasem w śród samych Czechów 
dochodzi do rozłam u. Stosunki mię­
dzy obozem  Benesza i obozem  H odży  
stały się tak naprężone, że organ p re ­
miera oskarża przeciw ników  o agita­
cję, prow adzącą do w ojny domowej.

Stronnictw o czeskich narodow ych 
socjalistów  od dłuższego już czasu 
ostro zwalcza prem iera H odżę — i je ­
go stronnictw o, tj. agrariuszy, nazyw a­
jąc ich obrońcam i H enłeina, oraz za­
rzucając im, że doprow adzili państwo 
czechosłowackie do obecnej ka tastro ­
falnej sytuacji.

O bóz Benesza bazuje przyszłość 
Czechosłow acji na pakcie z Sow ieta­
mi i słucha dyrektyw  z M oskwy, zaj­
mując coraz bardziej nieustępliw e sta­
now isko wobec zaleceń m ocarstw  za­
chodnich, dom agających się od Cze­
chów kom prom isow ego załatw ienia 
postulatów  mniejszości narodow ych. 
C zechosłow acja znajduje się obecnie 
w sytuacji jeszcze bardziej tragicznej, 
niż H iszpania, poniew aż leży w sercu 
E uropy, gdzie ścierają się interesy 
wielu państw . D latego też zajęcie ta ­
kiego stanow iska przez czynniki decy­
dujące może pociągnąć za sobą kata­
strofalne dla niej skutki.

*

Interesującą jest rzeczą, jak sobie 
Czesi w yobrażają przyszłą wojnę.

Pułkow nik sztabu generalnego i w y­
kładow ca czeskiej akadem ii wojennej 
Y ester ogłosił świeżo w am erykańskim  
czasopiśmie „New M asses” artykuł, 
om awiający siłę m ilitarną C zechosło­
wacji i szanse jej w ew entualnej w oj­
nie z Niemcami.

U derzenie niemieckie na lądzie i w 
pow ietrzu zaabsorbuje  całą energię 
w ojenną Czechosłowacji.

Lotnictwo czeskie, jak i obrona po ­
w ietrzna „przeżyją wiele ciężkich dni, 
zanim nadejdzie pom oc lotnicza F ran ­
cji i Rosji".

A rm ia lądow a będzie musiała w y­
trwać i w ytrzym ać atak niemiecki 
przez parę tygodni, zanim „armie n a ­
szych sojuszników  nic w edrą się na 
tery torium  niemieckie i nie zmuszą 
niem ieckiego sztabu do skierow ania 
głównej siły przeciw ko tej interwen- 
cji”.

„D ecydująca bitwa, k tóra zacznie 
się nad  Renem w trzecim lub czwar­
tym tygodniu  w ojny z Pragą, zamieni 
w rezultacie czechosłowacki teren walk 
w terytorium  drugoplanow ego zna­
czenia”.

Część granic Czechosłow acji jest 
tak um ocniona, że w ytrzym a napór 
nieprzyjaciela, d o pók i nic zostanie 
p rzeprow adzona m obilizacja i koncen­
tracja wojsk. Fortyfikacje pograniczne 
są tak urządzone, iż mogą służyć za 
punk ty  oparcia i operacji dla armii, 
gdy ta zostanie już raz zm obilizow ana 
i skoncentrow ana.

C hodzi ty lko o to, aby m obilizacja 
nie przyszła za ipóźno i aby „obcęgi 
niem ieckie” nie zam knęły się na 
w schodnich Czechach.

O pierając się na źródłach niem iec­
kich, które podają  siłę pow ietrzną 
Francji na 5.000 aparatów , Sowietów 
na 9.000, C zechosłow acji na 1.400, — 
płk. Y ester liczy na przysłanie 3.000 
bom bow ców  sowieckich na pomoc 
Pradze. Poniew aż now oczesny bom bo­
wiec jest niem al rów ny w alorom  da- 
lckonośncgo działa, tego rodzaju  po ­
moc stanowić będzie w ybitne zasilenie 
czeskiej „siły ognia”.

W  razie pow szechnej m obilizacji 
Czechosłow acja może mieć pod b ro ­
nią pó łto ra  m iliona żołnierza. W ięk­
szość niemieckich ekspertów  w ojsko­
wych uznaje, że Czechosłow acja po­
trafi wystawić 40 doskonale u zb ro jo ­
nych dywizyj na w ypadek konfliktu 
i będzie mogła nie ty lko w yposażyć 
swoich 40 dyw izyj, ale i zaopatrzyć w 
m ateriał w ojenny  co najm niej 30 dy­
wizyj sprzym ierzeńców.

W edle źródeł niemieckich, na w y­
padek w ojny arm ia czeska będzie po ­
siadała „400 m oździeży, ponad  1.500 
lekkich dział i 600 ciężkich dział, dalej 
karabinów  m aszynow ych 9.000, cięż­
kich karabinów  m aszynowych 3.500, 
tanków  ponad  400.

Czeską siłę pow ietrzną, złożoną z
1.400 aparatów , N iem cy liczą na 320 
sam olotów  w yw iadow czych, 130 b o jo ­
wych, 180 pościgowych, 120 bom bow ­
ców do bom bardow ania w ciągu dnia, 
130 aparatów  do bom bardow ania w 
nocy. Razem daje to  90 eskadr, każda 
po 10 do 14 maszyn.- Ilość lotnisk oce­
niają źródła niemieckie na 66.

— W iem y — kończy swoje w yw o­
dy płk. Yester, że Rzesza chce użyć 
w najbliższej w ojnie innej metody, 
aniżeli w r. 1914. W tedy rzuciła w 
pole 120 dyw izyj. W  ciągu trzech lat 
w ojny  N iem cy podw oiły  tę cyfrę. N o ­
wa teoria m ilitarna niemiecka głosi, iż 
należy  w ystawić od razu maksimum 
dywizyj i uderzyć maksimum siły. 
N iektórzy teoretycy niemieccy mówią, 
że Rzesza potrafi uruchom ić natych­
miast 240 dyw izyj, nie brak takich, 
k tórzy  „w indują” żądanie pow iększe­
nia spraw ności aż na 300 dyw izyj, 
k tóre zaraz u progu operacyj w ojen­
nych należy rzucić na szalę.

Czechosłow acja nie może przeciw ­
stawić niemieckiej teorii w ojny to ta l­
nej ani w części tak wielkich resur­
sów. Zasadza ona całą swoją obronę 
i przetrw anie na pom ocy obcej, uw a­
żając, że teren w ojenny czeski musi 
być wstępnym  epizodem  ogólnego 
starcia. Czechosłow acja nie dopuszcza 
możliwości, że będzie inaczej.

Po drugiej stronie tego bezkrw aw e­
go jeszcze fron tu  — w Niemczech ■— 
zarządzono osobiste stawiennictwo w 
urzędach gminnych, w celach rejestra­
cyjnych, w szystkich b. oficerów oraz 
urzędników  dawnej lub pow ojennej 
armii niemieckiej, k tó rzy  w chwili 
obecnej nie podlegają już obow iązko­
wi czynnej służby wojskow ej. O d 
obow iązku rejestracji zw olnieni są je ­
dynie b . wojskow i w stopniu general­
skim oraz liczący pow yżej 65-ciu lat 
życia.

Równocześnie podobny  obow iązek 
osobistego zgłaszania się w odpow ied­
nich urzędach nałożony  został na sze­
regow ych rocznika 1913. To zarządze­
nie dotyczy jednak  jak dotychczas je­
dynie w ojskow ych, posiadających da­
wne jeszcze przydziały  w Prusach 
W schodnich, a zam ieszkałych obecnie 
w innych częściach Rzeszy.

W  W iedniu zarządzono przesunięcie 
na okres w cześniejszy term inu staw ien­
nictwa do poboru  rocznika 1914, które 
było przew idziane na czas od 12 do 
24 września. P obór ten rozpocznie się 
już 24 sierpnia.

W  zw iązku z manewram i odw ołano 
wszystkie pociągi robotniczej organi­
zacji „K raft durch F reude”, udające 
się do N adrenii oraz południow ych 
i południow o-w schodnich Niemiec.

W obec pow ołania do szeregów re­
zerw istów  zaszła konieczność zare­
kw irow ania na kw atery manewrowe 
szeregu szkól. Dzieci szkolne będą 
przez okres m anew rów  zw olnione ze 
swych norm alnych zajęć.

N a skutek pow ołania na ćwiczenia 
szeregu pracow ników  tram w ajow ych i 
autobusow ych, w ładze miejskie p rzy­
stąpiły do zorganizow ania kursów  
przeszkoleniow ych dla kobiet niem iec­
kich, mających uzupełnić pow stałe lu ­
ki.

Niemieckie czynniki kom petentne 
stw ierdzają, że będące właśnie w toku 
tegoroczne m anew ry armii niemieckiej 
odbyw ają się na czterech rozm aitych 
obszarach Rzeszy, a celem ich jest 
umożliw ienie po raz pierw szy spraw ­
dzenia w yszkolenia rezerwistów, co 
wc wszystkich innych  państw ach od ­
byw a się corocznie w ram ach norm al­
nych ćwiczeń w ojskow ych.

L ondyńskie pismo „Sunday T im es” 
donosi z W arszaw y, że rząd niemiecki 
udzielił rządow i polskiem u inform acji 
na tem at obecnych wielkich m ane­
wrów. Rząd niemiecki miał stwierdzić 
mianowicie, że m anew ry w żadnej 
mierze nie pow inny niepokoić Polski.

Zapew nienie to dał rząd Rzeszy na 
oficjalne zapytanie W arszawy.



T Y G O D N I O W A  KR ON I KA  W Y D A R Z E Ń
W KRAJU

— Polska flota handlow a pow ięk­
szy się niebaw em  o 6 now ych Statków 
handlow ych , przeznaczonych głównie 
do- żeglugi dalekom orskiej. W śród 
nich znajdą  się dwa transatlan tyk i, m o­
to row ce „Sobieski” i „C hrobry  , ż 
k tó rych  p ierw szy został już -spuszczo­
ny na  w odę.

— W  Wa-rszawie rozpoczęły  się 
krajow e zaw ody lotnicze, do których 
stanęło 41 aparatów  z 9 -c iu . aerok lu ­
bów , w tym  jeden z obsadą żeńską 
(M odlibo rska  i K orczyńska). Program  
zaw odów  przew iduje 6 p rób  w czasie 
lo tu  okrężnego na  trasie 28117 -km.

— W  Legionowie czynione są p rzy ­
gotow ania do lo tu  z p róbną gondolą 
stratosferyczną. Lo.t odbędzie się na 
balonie „T oruń", k tó ry  został specjal­
nie przystosow any do um ocow ania 
na nim zam kniętej gondoli duralow ej, 
zamiast -normalnego kosza. Z ałogę b a ­
lonu  stanowić będzie załoga strato- 
sta tu . Lo-t -ten ma n a  celu w ypróbow a­
nie szeregu przyrządów , zapoznanie 
załogi z techniką odczepiania gondoli 
przy  lądow aniu , oraz zbądanie w a­
runków  technicznych w nętrza gondo­
li. P rojektow ane -jest osiągnięcie w y­
sokości 5.000 m.

— W ładze adm inistracyjne we Lwo­
wie zarządziły  konfiskatę dziennika 
ukraińskiego „D iło” z dnia 23 sierp­
nia br., k tóre zamieściło list pa-sterski 
m etropolity  lw owskiego obrządku 
grecko-katolickiego ks. A ndrzeja  Szep­
tyckiego, naśw ietlający w sposób ten­
dencyjny i n iezgodny ze stanem  fak­
tycznym  sprawę likw idacji zbędnych 
obiektów  praw osław nych -na terenie 
n iek tó rych  pow iatów  w ojew ództw a 
lubelskiego.

— Pod -przewodnictwem w icem ar­
szałka Senatu prof. Makowskiego- uda­
je  się dio H agi n a  X XX IV  kongres 
U nii M iędzyparlam entarnej delegacja 
polska w  składzie następującym : J. 
D ębski w icem arszałek Sejmu, pos. T o ­
maszkiewicz, w icem arszałek Sejmu Mu- 
dryj, pos. Choiiński-Dzieduszycki, pos. 
S iko-rskipos. W alewski, b. pos. Kosy- 
darski, dyr. ibiura Sejmu A l. R utkow ­
ski i radca W . Za,górowski. N a p ie rw ­
szy p lan  obrad  K ongresu w ysuwają 
się zagadnienia- usprawnienia- pracy -u- 
staw adaw czej oraz kwestie surow cow e 
i kolon ialne.

W GDAŃSKU
— 29 letni ad iunk t -kolejowy z T o ru ­

nia, Tadeusz W innicki, jadąc ,z G dyni 
do Sopot, znajdujących się na te ry to ­
rium  W . M. G dańska, został przez k o ­
lejarzy  gdańskich w yrzucony z po c ią ­
gu. U p ad ł o n  pod  ko la  pociągu, k tó ­
re obcięły mu nogi d zm iażdżyły rękę. 
W innickiego przew ieziono do  szpitala, 
gdzie dokonain-o koiniecz-n-e-j am putacji 
obu  nóg . G d y  przyszedł -do p rz y to ­
m ności, z łoży ł zeznanie, że w w agonie 
-doszło- do spr-zeczki m iędzy -nim ,a k o ­
leją, rzaimi, k tó rzy  na j-eigo- pozdrow ienie 
„G uten A b en d ” (dob ry  w ieczór) o d ­
pow iedzieli „H eil H itle r”. W innicki 
wówczas zw rócił im uiwaigę że zna jdu ­
jąc się ma- tery torium  polskim  winni 
używ ać pozdrow ień  używ anych na te­
renie państw a polskiego- i -przypomniał 
im rów nież że są w  m undurach  ko le­
jarza polskiego.

W  czasie sprzeczki k ierow nik p o ­
ciągu H ess p ierw szy -dał hasło do w y­
pchnięcia go z w agonu, ai imni d o p o ­
magali tam tem u. W innicki skonfron to ­
w any z kolejarzam i, k tó rzy  stanow ili 
wówczas obsługę pociągu, rozpoznał 
owego H essa, co do reszty  zaś nie miał 
pew ności, gdyż w w agonie panow ał 
w tedy pó łm rok . H essa aresztow ano.

SPRAWY POLSKIE 
NA OBCZYŹNIE

— W  Sofii baw ił z  w izytą u lo tn ic­
tw a bułgarskiego szef lotnictw a p o l­
skiego gen. Rayski, k tó ry  przyleciał 
tam  w raz z  dw om a -ofic-eraimi - p ilo ta ­
mi. N a  granicy  gości polskich  spo tka­
ła eskadra sam olotów  bułgarskich. 
G en. Rayski zw iedził tró jk ą t bezp ie­
czeństwa B ułgarii i inne p u nk ty  lo tn i­
cze, araiz w ziął udział w pośw ięceniu 
kam ienia węgielnego- p o d  gmach posel­
stwa polskiego- w Sofii.

— W  Bukareszcie sp łonął polski sa­
m olot kom unikacy jny  „Lockheed 14” 
na parę  m inut p rzed (wystartowaniem.

Pasażerowie uratow ani. Przyczyną ka­
tastrofy  było pęknięcie opony  na 
jednym  z kó ł podw ozia, skutkiem  cze­
go aparat gw ałtow nie uderzy ł o zie­
mię pow odując pęknięcie zb iorn ika i 
w ybuch benzyny.

— -Podczas zlotu polskiej m łodzieży 
katolickiej w Stonaw ie (C zechosłow a­
cja) złożono  uroczystą deklarację, że 
m łodzież polska postaw i w Stonawie 
pom nik  poległym  za w olność i1 w o b ro ­
nie Śląska żołnierzom  polskim .

— Bawiący -na Sląs-ku czeskim Polak 
z A m eryki ks. Siedź musiał w ciągu 
jednej godziny -opuścić granice C ze­
chosłowacji z porwiodu w ygłoszenia k a ­
zania w języku po lsk im  na- pośw ięce­
niu kamienia- w ęgielnego pod  budow ę 
kościoła we w-si koło  Jab łonkow a. Ks, 
Siedź po  kazaniu  został w ezwany na 
-policję, gdzi-e go poddano  dw ugodzin­
nem u -przesłuchaniu i odebrano mu 
paszport, -ponieważ przem ów ienie jego 
nosiło- jakoby  charakter polityczny. Po 
interw encji w  dyrekcji policji w C ze­
skim Cieszynie, zw rócono mu paszport, 
żądając rów nocześnie podp isan ia  de­
klaracji, że w m ow ach sw oich -na 
przyszłość inie będzie po ruszał tem a­
tów  politycznych. Poniew aż iks. Siedź 
odm ów ił podp isan ia  takiej deklaracji, 
stw ierdzając, że w ładze czeskie w szel­
kie przem aw iania do uczuć Polaków  
na obczyźnie  podciągają  -pod pojęcie 
przem ów ień politycznych , m usiał w 
cią-gu godziny w yjechać z C zechosło­
wacji.

— N a jednym  z ostatnich posiedzeń 
N ajw yższej R ady Z w iązku Sowieckie­
go kilku  jej członków  zaatakow ało  w 
n iesłychany sposób Polskę. Je,de,n z 
mówców, K ornijczuk, zakończył swe 
przem ówienie zapow iedzią, -iż „jeśli 
polscy faszyści zaataku ją  U krainę, to 
w takim  razie w ypędzi -sie ich nie ty l­
ko za W arszaw ę, ale naw et za- Ber- 
lini(!?). Wiers-zkow, członek komisji 
spraw  zagranicznych N ajw yższej R a­
dy zaatakow ał w  bardzo  -ostrej fo r­
mie konstytucję, obow iązującą w  Rze­
czypospolitej (!), p rzy  czym n ie  szczę­
dził także osoby  G łow y Państw a P o l­
skiego-, n ie  spotykając się z żadną 
reakcją ze strony  przew odniczącego.

— Z a  wygłoszenie kazania w języku 
polskim  władze lokalne aresztow ały 
ks. Franciszka M adeja, p roboszcza p a ­
rafii M archal M allett w  Paranie. W  
-związku z in terw encją posła R. P. w 
Rio- de: Janeiro , -min. Skow rońskiego, 
ks. M adej został w ypuszczony na w ol­
ność. T o przykre  w ydarzenie nastąpiło  
po kategorycznym  zapew nieniu rządu 
federalnego un ii B razylii, że -język 
polski z pow rotem  dopuszczony b ę ­
dzie w  -kościele.

ZA GRANICĄ
— N a zebraniu  Kolegium P ropa­

gandy W iary Ojciec Św ięty w ygłosił 
przem ów ienie na tem at: „N acjonalizm  
a m isje’, w k tórym  oświadczył m. in.:

„Strzeżcie się w ielu rzeczy niebez­
piecznych, a zwłaszcza przesadnego 
nacjonalizm u. N aro d y  zostały stw o­
rzone przez Boga, toteż istnieje m iej­
sce dla słusznego, um iarkow anego i 
ograniczonego nacjonalizm u, sprzym ie­
rzonego z w szelkim i cnotam i. Jednak­
ie  — m ówił Papież — strzeżcie się

nacjonalizm u przesadnego, niczym 
praw dziw ego nieszczęścia.

— D o Niemiec udał się z w izytą re­
gent W ęgier adm irał H orthy , w itany 
najpierw  w W iedniu przez nam iestni­
ka dr Seyss-Inąua.rta, a następnie p o ­
dejm ow any z wielkimi uroczystościa­
mi przez H itlera w Berlinie. H orthy  
dokonał przeglądu flo ty  niemieckiej w 
K ilonii, a jego m ałżonka by ła  m atką 
chrzestną now ego pańcernika niem iec­
kiego, k tó rem u dano nazwę „Prinz 
E ugen”.

— Rada m inistrów  w Budapeszcie 
zajm ow ała się kw estią następstw a po 
regencie H orthym . Poniew aż H orthy  
zrezygnow ał z p raw a zaproponow ania 
trzech osób spośród  k tó rych  parlam ent 
ma dokonać w yboru  regenta, rada mi­
nistrów  wyznaczyła- p o d o b n o  k an d y d a­
tury trzech b. m inistrów : Bethlena, 
K aro ly i’ego i Telekiego. N iezależnie 
od tego -rozeszły się pogłoski, że na 
W ęgrzech ma być resty tuow ana m o­
narchia, a królem  zostałby regent M i­
kołaj H orthy, jako  założyciel praw dzi­
wie narodow ej dynastii1 węgierskiej. 
Po nim w stąpiłby na tron  syn jego 
Isteban, liczący obecnie 43 lata ży­
cia.

— Szef lotnictw a francuskiego gen. 
Vuillem in, który  zw iedzał niemieckie 
zakłady przem ysłu lotniczego i byl 
p rzyjęty  przez H itlera w ośw iadczeniu 
dla p rasy  w yraził się z wielkim uzna­
niem dla sił pow ietrznych Rzeszy, tak 
pod  względem sprzętu, jak i wyćwicze­
nia obsady.

— W e Francji odbyła się w nie­
zmiernie szybkim  tem pie częściowa 
zmiana gabinetu. W  ciągu paru  go­
dzin przyjęto dymisję dw óch mini­
strów, dotkniętych wystąpieniem  p re ­
miera D aladier, k tó ry  zaatakow ał 40- 
godzinny tydzień pracy i zapow iedział 
wniosek rządu o zniesienie drugiego 
w olnego dnia w tygodniu , ustanow io­
nego przez gabinet socjalistyczny Blu- 
ma. D aladier w ykazał wielkie straty 
płynące stąd dla dochodów  państwa. 
W  parlam encie zanosi się z tego p o ­
w odu n a  w ielką rozgryw kę prawicy 
rządow ej z socjalistam i i kom unista­
mi.

— W icepremierem sowieckim został 
kom isarz ludow y ciężkiego przem ysłu 
Łazarz K aganowicz, którego brat M i­
chał jest kom isarzem  przem ysłu w o­
jennego, a siostra ich była... p rzy ja­
ciółką Stalina.

— W oroszyłow  w ystąpił przeciw 
kom isarzow i politycznem u armii czer­
wonej M echlisowi, którego posunięcia 
zdezorganizow ały korpus oficerski, 
doprow adzając do licznych dezercji. 
Stalin zgodził się na usunięcie Mech- 
lisa.

— Prem ier czerwonej H iszpanii 
prof. N egrin zginął w tajem niczy spo­
sób podczas p o d ró ży  sam olotem  z 
Z urychu  do Barcelony. W ojskow y sa­
m olot hiszpański p rzybył bez prem ie­
ra, a znajdu jący  się w nim wicemini­
ster M endez, przyjaciel prem iera, od ­
m ówił wszelkich w yjaśnień na tem at 
miejsca pc-bytu próf. N egrina. Roze­
szły się pogłoski, że N egrin, ko rzysta­
jąc ze swej podróży , udał się inco­
gnito do Paryża lub L ondynu, celem 
odbycia rozm ów  politycznych.

Pośmiertny triumf ks. Hlinki
Pogrzeb w odza S łow aczyzny  ŚP- ks. 

H linki by l wielkim jego trium fem  p o ­
śm iertnym . W  m anifestacji żałobnej 
wzięły udział w ielotysięczne tłum y je ­
go rodaków , k tó rzy  ściągnęli do Ru- 
żom berku furm ankam i ze wszystkich 
stron kraju. Z  Polski przybyło  około  
tysiąc osób, w tej liczbie kilkuset góra­
li z Podhala. N a czele delegacji p o l­
skiej stał sen. G w iżdż, a  w  skład dele­
gacji w chodzili: sen. Z bierski, posło­
wie Szczepański, D ublasiew icz, H oppe 
i B udzyński, ks. p rałat Biłko z P ozna­
nia; w icem arszałek sejmu śląskiego dr. 
D ąbrow ski, rejen-t z Katowic M azur­
kiewicz i naczelny kapelan harcerstw a 
polskiego ks. Luzar. Rząd polski repre­
zentow ał poseł po lsk i w Pradze min. 
Papee i konsul polski z B ratislaw y Ła- 
siński.

Przed pogrzebem  odby ła  się n a  ra ­
tuszu akadem ia, podczas której b u r­
mistrz d r M aderly  zap roponow ał na­
zwać placyk przed radą miejską i k o ­
ściołem placem imienia ks. H linki. N a

placu tym  ma być w zniesione m auzo­
leum , w którym  będzie pom ieszczona 
trum na ze zw łokam i ks. H linki, ziemię 
zaś z grobu  ma zabrać w złotej puszcze 
do A m eryki p rzy b y ły  razem z dr 
H ledko  do Czechosłow acji członek je ­
go delegacji dr Sloboda. Burm istrz 
M cderly mowę sw oją zakończył słow a­
m i: „ks. H linka zm arł po to , by  stać 
się nieśm iertelnym ”.

Po nabożeństw ie w yniesiono trum nę 
na plac p rzed  ratusz i tu  wygłosili ko ­
lejno prz m ów ienia: burm istrz Rużem- 
berku, p rem ier H odża (po słowacku, 
gdyż sam jest Słowakiem ) poseł Tiso 
imieniem autonomistów; słowackich, dr 
S loboda im. Słow aków  z A m eryki i i.

W  kondukcie niesiono przed trum ną 
na  poduszce insygnia o rderu  Polonia 
Restituta.

X
N astępcą ks. H linki na stanow isku 

prezesa słowackiego stronnictw a lu d o ­
wego ma zostać poseł S idor, naczelny 
redak tor „S lovaka” .

JESIENNA RUNDA LIGI

O statniej niedzieli rozpoczęła się je­
sienna runda piłkarskich  rozgryw ek li­
gowych. N a „zielonej m urawie 1 stanę­
ły  po odpoczynku letnim  wszystkie ze­
społy ligowe.

N a ogół mecze nie przyniosły  w iel­
kich sensacji, w tabeli jednak zaszły 
znaczne zmiany. Ruch po zwycięstwie 
nad Pogonią zdaje się na dłuższy czas 
objął funkcje leadera. W arszaw ianka 
mimo porażk i z W isłą nadal u trzym a­
ła się na drugim  miejscu. W isła zmie­
niła AKS., który  zajm uje czw artą p o ­
zycję. C racovia zajęła piąte miejsce 
Pogoni, a Pogoń szóste — Cracovii. 
W arta aw ansow ała na szóstą pozycje 

W KS Śmigły zajm uje swą. Polonia 
po zwycięstwie w W ilnie, zajm uje w 
tabeli przedostatnie miejsce a ŁKS — 
ostatnie.

W yniki brzm ią następująco: R uch— 
Pogoń 3:1 (1:0), W arta — A KS 4:3 
(1:3), C racovia -  ŁKS 6:2 (3:0), P o­
lonia — W KS Śmigły 3:0 (2:0) i W i­
sła — W arszaw ianka 3:2 (1:2).

Stan tabeli:
1) Ruch g ier 11, pkt. 15:7, st. br. 

33:20; 2) W arszaw ianka gier 11, pk t, 
13:9, st. br. 28:24; 3) W isła gier 11, 
pkt. 13:9; st. br. 18:17; 4) A KS gier 11 
pkt. 11:11, st. br. 25:18; 5) C racovia 
gier 10 pkt. 11:9, st. br. 23:22; 6) P o­
goń gier 11, pkt. 11:11, st. br. 12:14;
7) W arta gier 11, pkt. 10:12, st. br. 
34:29; 8) Śmigły gier 11, pkt. 9:13, st. 
br. 18:27; 9) Polonia gier 10 pkt.
8:12, st. br. 19:24; 10) ŁKS gier 11. 
pkt. 7:15, st. br. 13:28.

DRUŻYNOWE 
TOROWE MISTRZOSTWA 

KOLARSKIE

N a torze w H elenow ic odbvl się 
wczoraj w Łodzi wyścig ko larsk i c 
drużynow e mistrzostwo Polski na 4000
mtr. S tartow ało 6 drużyn, w tym 3 
W arszawskie, dwie łódzkie i jedna p o ­
znańska.

W  finale pierwsze miejsce i ty tu ł 
drużynow ego m istrza Polski zdobyła 
drużyna warszawskiej Syreny w cza­
sie 5:00:21.4.

D rużyna Syreny jechała w składzie. 
Napierała^ M ichalak, Starzyński, i Mat- 
czak.

REKORD WĘGLARCZYKA

N a stadionie w C horzow ie odby ły  
się sokole zaw ody njiędzy okręgam i 
chorzow skim  i siemianowickim. W  ra­
mach zaw odów  mistrz Polski w rzucie 
nalotem, W ęglarczyk po raz pierwszy 
przekroczył granicę 50 m tr, uzyskując 
50.58.

VIII RAID MOTOCYKLOWY 
SZLAKIEM 

MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

T rw ający cały tydzień V III Raid 
M otocyklow y został zakończony. B ra­
ło w nim udział 104 m aszyny, liczba 
dotychczas w 'Polsce n iespotykana. Do 
walki o palmę pierw szeństw a stanęli 
najlepsi m otocykliści i najlepsze ze­
społy na m aszynach krajow ych i za­
granicznych. T rasa gigantycznego bie­
gu prow adziła przez całą Polskę i w y­
nosiła 1800 km.

Ze 104 zaw odników , k tó rzy  w ystar­
tow ali, ukończyło  ra id  61, w tym 60 w 
czasie przepisow ym .

Raid w ykazał dobrą  form ę i w y trzy ­
małość zaw odników , k tó rzy  przez sześć 
ciężkich dn i na kiepskich drogach i 
w ertepach przem ierzyli w dobrym  
czasie ogrom ną przestrzeń.

Na ćwiczeniach
odświeży i doda sił 

W O D A  L A W E N D O W A  

SZA C H A



Program audycji
od  dn. 28. V III do dn. 3. IX  1938.

NIEDZIELA, dn. 28. VIII
7.15 A u d y cja  p o ranna . 9.15 N ab o ­

żeństw o z  Ostrej B ram y w  'Wilnie. 
12.03 P oranek  sym foniczny z W ystaw y 
R adiow ej. 13.00 „E w unia” — szkic li­
teracki St. W asylew skiego. 13.15 M u­
zyka ob iadow a. 15.00 A udycja  dla 
wsi. 16.30 „Stradivari:us” — kom edia. 
17. Recital B eckerath. 17.30 T ygodnik  
dźw iękow y. 18.00 Podw ieczorek przy  
m ikrofonie: z „W ystaw y R adiow ej” .
20.05 „O ttorino  R espighi” — K oncert
21.00 W esoła audycja . 22.00 „K om i­
n iarz  i m łynarz” . 22.45 M uzyka tanecz­
na.

PONIEDZIAŁEK, dn. 29. VIII
6.15 A udycja  po ranna. 12.03 A u d y ­

cja popo łudn iow a. 15.15 A udycja  dla 
dzieci starszych. 17.00 M uzyka tanecz­
na . 18.10 W ariacje k larnetow e. 18.35 
Audycja Junackich H ufców  Pracy.
19.05 C hór K oła M łodzieży  z Kra- 
sienina. 19.35 K oncert rozryw kow y.
21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 K oncert 
rozryw kow y W ystaw y R adiow ej. 22.00 
Pięć w ieków  daw nej m uzyki.

WTOREK, dn. 30. VIII
6.15 A udycja  poranna,. 12 03 A u d y ­

cje popo łudn iow a. 15.15 R eportaż z o- 
bozu  szybow cow ego harcerzy . 16.00 
K oncert O rk iestry  R ozgłośni P oznań ­
skiej. 17.00 M uzyka taneczna z W y­
staw y R adiow ej. 18.10 Recital Szale- 
skiego. 19.00 Recital D rab ika. 19.30 
K oncert rozryw kow y. 20.55 A udycja  
d la wsi. 21.10 M uzyka z p ły t. 22.20 
M uzyka w spółczesna.

ŚR O D A , dn. 31. VIII
6.15. A udycja  p o ranna . 12.03 A u d y ­

cja popo łudn iow a. 15.15 A udycja  dla 
dzieci. ,16.00 „Tak śpiew ał Szalap in” .
17.00 M uzyka z W ystaw y R adiow ej.
18.10 Recital w iolonczelow y Lifa-na.
19.00 T ransm isja z  L ondynu. 19.40 
K oncert rozryw kow y. 21.00 A udycja  
d la  wsi. 21.10 K oncert chopinow ski z 
W ystaw y R adiow ej. 22.00 M uzyka k a ­
m eralna.

CZW ARTEK, dn. 1. IX
6.15 A u d y cja  p o ran n a . 12.03 A u d y ­

cja popo łudn iow a. 15.15 A u d y c ja  dla 
dzieci. 16.00 K oncert solistów . 17.00 
M uzyka z W ystaw y R adiow ej. 18.00 
M uzyka skandynaw ska. 18.30 K om e­
dia  radiow a. 19.00 K oncert C hó ru  K o­
le ja rzy  z B ydgoszczy. 19.30 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 A udycja  d la wsi.
21.10 K oncert rozryw kow y z  W ystaw y 
Radiow ej. 22.00 M uzyka kam eralna.

PIĄTEK, dn. 2. IX
6.15 A udycja  iporanna. 12.03 A u d y ­

cja popo łu d n io w a. 15.15 W esoła au ­
dycja dla, dzieci. 16.00 M uzyka ope­
retkow a. 16.45 A utem  przez H ucul- 
szczyznę. 17.00 M uzyka teneczna z 
W ystaw y  R adiow ej. 19.00 Recital Ko- 
rolkiew icza. 19.30 „Radca Strońć n a  
W ystaw ie R adiow ej". 21.00 A udycja  
d la  w si. 21.10 II cz. koncertu  z W y­
staw y R adiow ej. 22.00 K oncert sym ­
foniczny.

SO BO TA , dn. 3. IX
6.15 A udycja  poranna. 12.03 A u ­

dycja popo łudn iow a. 15.15 S łuchow i­
sko d la  dzieci. 16.45 „W yw czasy le t­
n ie daw niej a dziś. 17.00 Muzyka- ta ­
neczna. 18.10 -K oncert solistów . 19.30 
K oncert z W ystaw y R adiow ej. 20.00 
A udycja  d la Polaków  za granicą. 21.00 
A u d y cja  d la  w si. 22.00 G odzina  n ie­
spodzianek.

Cywilna gwardia pilotów w Anglii
W obec pow szechnie panującej w 

A nglii opinii-, że lo sy  tego państw a w 
najbliższej w o jn ie  rozegrają  się w  p o ­
w ietrzu ze w zględu na w yspiarski jego 
charakter -— przystąpi-ono tam  d o  o r­
ganizow ania jak  najw iększych k ad r 
lo tn ictw a.

W edług  opinii1 rzeczoznaw ców , na 
w ypadek  w ybuchu zatargu w ojennego, 
w szystkie sam olo ty  w ojskow e z rezer­
w y pokojow ej, będą zniszczone w 
przeciągu pięciu do sześciu tygodni. A  
więc w ydajność produkcy jna  angiel­
skiego przem ysłu  lo tniczego — musi 
być dziś — już w okresie p o k o ju  — 
przynajm niej tak wielka-, jak  p rzy  k o ń ­
cu -wojny św iatow ej, ki-edy to  w  1918 
ro k u  angielskie fabryki, osiągnęły mo­
żność p ro d u k cy jn ą  25.000 sam olotów  
rocznie. W ydajność ta będzie  osiąg­
nięta  w  ro k u  1940, a m oże naw et już 
w drugiej połow ie 1939 r-oku.

A ngielski1 sztab generalny  m usiał 
wziąć także p o d  uw agę, że zniszczeniu 
u legnie rów nież m ateriał ludzk i i1 że 
zw iększając w ojenne rezerw y sam olo­
tów , trzeba  sobie zapew nić rów nież 
rezerw y pilo tów . Te przesłanki, sk łon i­
ły  rząd  angielski do u tw orzen ia  tak 
zw. „cyw ilnej gw ardii p ilo tów ".

Już  w  pop rzedn ich  m iesiącach uczy­
niono- w A nglii bardzo- w iele d la  -o- 
b ro n y  przeciw lotniczej — tak  zwanej 
w  skrócie „A R P ”. D o p racy  nad  orga­
nizacją  ob ro n y  przeciw lotniczej i p rze­
ciwgazowej po  zm obilizow aniu  ol­

brzym iego apara tu  p ropagandow ego 
w ciągnięto w ciągu zaledw ie pó ł roku  
650.000 -osób starszych.

„C yw ilna gw ardia lo tn icza” objąć 
ma elem enty bardziej m łode, bardziej 
usportow ione i rzutk ie, aby  dostar­
czyć A nglii rezerw  p ilo tów  na  w ypa­
dek w ojny .

N auka latania, k tó ra  dać m a A nglii 
w  ciągu 2 la t stutysięczną rzeszę w y­
kw alifikow anych p ilo tów , będzie tak 
tan ia , że szkolenie w p ilo tażu  w  p o ­
rów nan iu  z kosztam i szkolenia lo tn i­
czego w  innych państw ach, będzie n ie­
mal za darmo..

D o szeregów  „cywilnej gw ardii lo t­
n icze j” będzie m ógł zaciągnąć się ka­
żd y  m ężczyzna i każda  kob ie ta  — w 
w ieku od  la t 18 d o  50, -o ile p o d  w zglę­
dem zdrow otnym  odpow iadać będą 
w ym aganym  norm om . O chotnicy  i -o- 
chotniczki podp isu ją  zobow iązanie, że 
na w ypadek  w-o-jny, staw ią się na k aż­
de wezwanie w ładz w ojskow ych. P o d ­
pisanie tej deklaracji da- p raw o p o b ie ­
ran ia  nauki la tan ia  p o  cenie m inim al­
nej w  jednym  z 60 -klubów lo tn iczych.

G odzin  nauki w dni pow szednie na 
norm alnych  sam olotach pow szednich, 
kosztow ać będzie  5 szylingów . P rzy 
u-życi-u sam olotów  lekkich opłata ta 
z redukow ana będzie o połow ę. N a to ­
m iast w sobo ty  i1 w  niedziele -opłata 
będzie podw ójna. Przeciętnie w y­
kształcenie pilota- najniższej kategorii 
w ym aga 15 do 20 godzin  lo tu . O b li­

czono, że uzyskanie t. zw . „licencji A ” 
będzie możliw e w ciągu kilku tygodni 
za cenę dw u funtów  szterlingów , co 
rów na się 50 zł.

Z  chw ilą uzyskania  licencji w ystar­
czy 10 godzin  latania  rocznie, ab y  -li­
cencję u trzym ać w m ocy.

Faktyczne koszty  nauki la tan ia  są 
znacznie w iększe, toteż za każdego p i­
lo ta  uzyskującego licencję, m inister­
stwo lo tn ictw a w płacać będzie dane­
m u k lubow i lo tn iczem u 50 funtów  
szterlingów , a za każdy  rok  u trzym a­
nia licencji — dalsze 15 funtów .

Pilot, k tó ry  uzyska licencję, będzie 
natom iast zobow iązany  do zaopatrze­
nia się w lo tn iczy  kom binezon  i o k u ­
lary , -które otrzym a n a  tygodniow e 
raty.

Jak  w idać z tego, p lan  w yszkolenia 
„cywilnej gw ardii lo tn iczej” pozw oli 
lo tn ictw u w ojskow em u na- zdobycie  
olbrzym iej rezerw y pilotów , stosunko­
wo niew ielkim  dla skarbu  państw a k o ­
sztem. W yszkolen ie  (100 tysięcy p ilo ­
tów  — oo- pow inno  być osiągnięte w 
ciągu lat dw u, — obciąży budże t p a ń ­
stwa zaledw ie p ięciu  m ilionam i fu n ­
tó w  (4 p rócen t -obecnego budże tu  lo t­
nictw  a).

O głoszenie p lanu  w yszkolen ia  „cy­
w ilnej gw ardii lo tn iczej” w zbudziło  
entuzjazm  w  sferach m łodzieży. W  cią­
gu niew ielu dni k luby  lotnicze, m a­
jące przeprow adzać szkolenie, o trzy ­
m ały ju ż  40.000 zgłoszeń.

SVEA Sp. Akc.
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKA 20. TEL. 5-67-60. 

B i u r o  S p r z e d a ż y  F a b r y k :
PIERWSZA FABRYKA LOKOMOTYW W POLSCE, CHRZANÓW

Frezy, rozwiertaki, gwintowniki szlifowane wg. licencji Johanssona oraz inne narzędzia ingee.

C. E. JOHANSSON, ESKILSTUNA
Płytki pomiarowe, sprawdziany, m ikromierze, 

uchwyty do w ierte ł, g łow ice narzynkowe i narzynki.

LILPOP, RAU & LOEWENSTEIN, 
WARSZAWA

Sprężarki powietrzne, stałe i przewoźne.

DOSTARCZAMY również: wiertła, piłki do metali, stale szybkotnące i twardy
metal obróbkow y „S E C O “.

Kupuj tylko solidne M E B L E

BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53a l-sze piętro front
poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 

Z a m ó w ie n ia  w /g  w łasnych i p ow ierzo n ych  p ro jek tó w .

Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia 
S Z A C H  — Warszawa

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan Sybilski i S-ka

S p . z  o g p . o d p .

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografia, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarialny. 
STEMPLE K A U C Z U K O W E  I ME TAL OWE.

F U T R A Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l i a  U j e j ­
s k a  Nowy świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki

A/j ET D l ET własnego wyrobu NCDLC na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06
W arsztat—Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski
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